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B i u r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte o^ godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ł a t *  n a „ G w i t i ę N a r o d o w ą -  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji: z*, granicy:
m ieaięcwie 1 i t r ,  I  ztr. J3& ct.
kwartalnie 3  n „ 7 5  „ 5  ztr. 8 5  ct.
półrocznie «  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  „ 5 0  „

W e Lwowie u  udnoszeuic do domn dopłaca się
3 ,  i ot. miesiącziafi.

N u m e r  k o s z t u j e  4  e t . ■ w  s r o ł a - o d - z i  ©  g r © d - z l3© . ie  © - t e j  w i e c z o r e m ,

O O Ł O S Z E N U  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: we L iro m e : At-mmistraerc „Ga*etj 
N arodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokoiow»ki«j 
łasa Hauemana; w P aryżm : C- Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Pari*; we W ic d s in : 
Hoasenstem & Yogler (Otto Mass) WahlfisehgasBe 
10 — Rudolf Mobbc Seilerdtadtc 2 — A. Op" 'lik Grun- 
angergasBe 12 — M. Dukes Nachl: Mai. Augtuiftld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. SehalleL Woll- 
zeile 11 i J. lani .. erg U. Praterst.oBBe 33 ; w 
Bnoap< .ii.;i< : Juliusz Leopold VII, Elisajeth- 
ring 54; w F r a n k fu r c ie : n. V. Raasenetein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w W arw a* 
w ie: Reichmann & Freudler.

CEL.'A OGŁOSZEŃ: O^LOt̂ bouL. iw >« 
,_ajpe na jednoBzpaltowy wiersz drobnym dru­

kiem lub jego miejsce 10 ot. — L a L ta  an< za 
wiersz lub jego miejBee 30 ot. — O tesy  p u b ll-  
czno tc l za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P ry w a tn a  k o re s p e n d e n c y a  3 ot od wyrazu.

Po dyskusyi budżetowej.
KiWÓw 10 lipca.

Generalna dyskusya budżetowa, zakończona 
tej nocy, była inna, różna od tej, jaką w oslat- 
uich lataeh przyw ykliśmy słyszeć. Ci, którzy mó­
wią, że wzniosła się ona na wyżyny wyższe, że 
obejmowała szerokie kręgi, szła w przyszłość, 
stwierdzają tylko fakt, ale tak samo i ci fakt 
stwierdziliby, kiórzyby powiadali, iż ściągmęią 
była do poziomu płaskiego, małostkowego, do 
partyjnej ciemnoty. Rozszerzyła się w obie stro- 
n v : w górę i w dół. Była odbiciem życia publi­
cznego bieżącej doby, które u swoich szczytów 
najpiękn:e>szemi patrzy kwiatami i unosi się w 
górę, a u korzeni swo.eb choruje, toczona przez 
podziemnych szkodników.

Odnosi się to także do ogółu rozpraw na 
tej sesyi sejmowej przeprowadzonych. A najkró­
cej określił to ks. Stojałowski, m ówiąc: że widzi 
w tym sejmie wielką zmianę. Zmianę dodatnią.

Więc najpierw wszyscy mówcy z lewej i 
prawej strony Sejmu, przemawiający imieniem 
stronnictw - wyłączamy tu p. Stapinskiego, któ­
rego za przedstawiciela stronnictwa ludowego nie 
uważamy i d. Rottera, który sum oświadczył, że 
do żadnego stronnictwa nie należy, a my uwa­
żamy go za wyraz tych p a c h z ń g l e r ó w ,  któ­
rzy w miastach, nie znalazłszy w żadnym obozie 
pomieszczenia, tworzą ruchomy, fermentem roz- 
kładczym zakażony żywioł, oscylujący pod wpły­
wem żydowskim nieustannie między socjalizmem 
a najskrajniejszym radykalizmem — otóż wszy­
scy mówcy, stwierdzając ważność obecnej doby 
historycznej, nowego niejako w mej stanu, da­
wali wyraz swemu uświadomieniu narodowemu. 
Nie próżnym krzykiem, lecz zaznać zeniem 
swych praw, opartych na sprawiedhwuści Bożej 
i łudzącej i na własnej kulturze, stwierdzeniem 
siły z nich pochodzącej, a objawiającej się w 
żywotności naszego narodu. Ale te siły trzeba 
gromadzić, skupiać, wzmacniać do pracy naro 
dowej, którą wielkie czekają zadania, a mogą 
czekać jeszcze cięższe przejścia. A jeden z mów­
ców poszedł w przyszłość tak daleko, że widzi 
już walną rozprawę świata słowiańskiego z ger­
mańskim.

I  jak nić jasna snuło się to nawoływanie 
uu pracy narodowej przez wszystkie przemówie­
nia. Odbijało ono najpierw w nawoływaniach 
do reform społecznych, do poprawy stosunków, 
do usunięcia niedomagać i sprawiedliwości pra- 
wnopaństwowycb, które ąą, z jednej strony, 
a z drugiej do wyplenienia z niwv społecznej 
przewrotnej agitacyi, — te bowiem dwa czynniki 
rodzą antagonizmy klasowe, rozrywają waśnią 
warstwy, osłabiając je i odwodząc od wspólnej 
pracy narodowej. A w tern przyznaniu, że re­
formy społeczne potrzebne są, w tern gorącem 
nawoływaniu p Milewskiego do dokonania ich 
dziś, kieav stosunki o nie wołają, jest jakby ich 
zaczątek i przez to, oraz przez tę wolną od 
wszelkiego samolubstwa krytykę, jaką większość 
sejmowa przeprowadziła, dyskusya omawiana 
oznacza dodatni, pożądany zwrot w polityce 
naszego sejmu.

Ta wzmożona samowiedza własnych sił i 
własnej wartości narodowej, ale nie zadufana w 
sobie, wolna od szowinistyczrego zaślepienia i 
dlatego nakazująca najintenzywniejszą pracę nad 
odrodzeniem narodu, — przejawiała się dalej w 
silnem stanowczym występowaniu sejmu w obec 
rządu centralnego. Żąda więc sejm najpierw po­
rzucenia tej metody wiedeńskiej, która się stre­
szcza w ekunomicznem wyzyskiwaniu Galicyi na

korzyść dziedzicznych krajów koronnych, a która 
najwyraźniej przebija się w niesłychanym ucisku 
podatkowym (p. Baworowski), wyniszczającym 
kraj a dochodzącym do tego, że „podatki prze­
stają być daniną z dochodów, a stają się konfi­
skatą mienia"; w szkodliwych dla naszego prze­
mysłu taryfach kolejowych (p. Kozłowski) itd.; 
żąda odrobienia wiekowego zaniedbania rządu w 
uaszym kraju, jak np. przy regulacyi rzek, (p. 
Kozłowski); żąda uwzględnienia interesów kraju, 
skoro ten kraj w dorobku państwowym nie mmt- 
ma part  fuit. Upomina się także o swoje własne 
prawa, o swą godność, o to, aby przez ograni­
czanie czasu jego pracy nie była mu odbieram, 
możność spełnienia jego obowiązków kultural­
nych i ekonomicznych.

I w krytyce, jaką mówcy przeprowadzali 
nad admin stracyą autonomiczną i rządu krajo­
wego, dojrzeć można było tę nió pragnienia po­
prawy dla wzmocnienia sił narodowych. Krytyki 
były ostre, jakby dyktowane przeczuleniem, ale 
rzeczowe. Przypominamy, że z naszych uwag 
dotąd wyłączyliśmy pp. Slapińskiego i Rottera, 
a tu wyłączamy także i posłów ruskich, gdyż 
ich przemówienia nie były krytyką, jeno — wy­
rażając się oględnie — zwalczaniem osobistych 
przeciwników politycznych. Otóż krytykowano 
system w administracyi, jego ciężkość i powol­
ność. Najtrafniej jednak wyjaśnił p. Kozłowski, 
dlaczego biurokratyczna maszyna w rękach urzę­
dników Polaków pracuje tak ciężko: bo system 
jej jest niemiecki, obcy naszemu duchowi, nie­
zgodny z naszymi właściwościami i nieodpowia- 
dająey naszym stosunkom. Bżurykratyzm nie­
miecki pisze wiele a robi mało — powiedział p. 
Kozłowski. Zaznaczyć tu należy męską odpo­
wiedź p. namiestnika; oto przyznał, że w tej 
administracyi nie wszystko jest idealnem, ale 
nigdzie nie ma administracyi idealnej, a nasi 
urzędnicy przejęci są duchem obywatelskim w 
całej pełni, a w jednem godzą się z St. br. Ba- 
denim wszyscy, że trzeba wyrabiać w nas po- 
szanow mie i posłuch dla wszelkiej władzy, 
wszelkiego starszeństwa. Godzi się nawet z tern 
demagog ks. Stojałowski, chociaż z tern zastrze­
żeniem, iż odmówi posłucha władzy, gdy ta bę­
dzie in m alum ; nie wyjaśnił tylko, kto to ma 
osądzać, kiedy in malum jest wiadza.

Z radością spostrzegał każdy, śledząc* prze­
bieg dyskusyi budżetowej, większe zespolenie się 
stronnictw prawicy, a co więcnj zbliżenie «ię do 
nich partyj ludowych, stronnictw chłopskich. Za­
nika antagonizm między włościaninem a „obszar­
nikiem" i lud powraca do swoich naturalnych 
opiekunów. Dyplomacya p. Stasińskiego zawio­
dła. On i jemu podobni przebrali miarę; lud po­
znaje, że był uwodzonym, że chciano się nim 
posłużyć za narzędzie, że chciano go użyć za te­
ren do rozbijania społeczeństwa, którego częścią 
on Bam jest, jedynie w tym celu, aby ci, którzy 
żyją z niepokoju, osobiste korzyści ciągnąć mo­
gli, aby męty społeczne na wierzch wypłynęły. 
Ale oto uświadomienie narodowe wchodzi już 
w najszersze masy ludowe i lud czuje już po­
trzebę, poznaje swój obowiązek wspólnej pracy 
narodowej. Sursum corda.

Nie możemy jedynie podzielić radości posła 
St. hr. Stadnickiego, z którą witał nowo sfuzyo- 
wane stronnictwo demokratyczne. W obradach 
obecnej sesyi nie brało ono prawie żadnego u- 
działu, ciągle zajęte własną fuzyą i jedynie w 
generalnej dyskusyi budżetowej przemówił w jej 
imieniu p. Butowski. Ale była to mowa, chociaż 
w szacie pięknej, bezbarwna i czcza. Mówiła o 
potrzebie wstąpienia na nowe drogi, ale ich nie 
wskazywała. Wyrzekała się dawnego liberalizmu,

ale nie otwierała nowych horyzontów. Było w 
niej dużo patosu, a mało treści.

Dla hnsinów możemy mieć tylko słowa 
żalu. Systematycznie i z jakąś głuchą zawzięto­
ścią odsuwają się od pracy wspólnej. Ale my 
nie możemy owoców naszej kultury na kresach 
wschodnich oddać z ł podłoże ich kulturze, o 
której me wiadomo jeszcze, jak się rozwinie, a 
nawet czy będzie kulturą. Sprzeniewierzylibyśmy 
się naszym obowiązkom naszej misyi historycznej 
I jeżeli, jak na tej sesyi, Rusini odtrącają wy­
ciąganą ku nim rękę, nie chcą wspólnej pracy, 
nie chcą nawet wspólnego pożycia — sit tis. 
My spełnimy nasz obowiązek względem nas, a 
także i względem nu h.

P. Stapińskiegc pozostawiamy jego losowi. 
Nie widzimy w nim reprezontanta ludu, skoro 
on tak odmienno uczucia objawia, aniżeli lud 
sam. 1 zdaje się nam, że dwaj inni członkowie 
klubu ludowców dla formy już tylko obok niego 
siedzą. Żaden z nich dotąd głosu nie zabrał... 
z grzeczności dla p, Stapińskiego

Faustem jmcie w straszny.
L w ó w  10 lipca.

Nie całkiem jeszcze wygasłe sumienie pali, 
jakiś strach niesamowity dławi hakatę i szowi­
nistów niemieckich. Mnóstwo namozolili się już 
ra  wykasanie praw swoich do ziem słoweńskich, 
a zwłaszcza polskich i czeskich, i jeszcze ciągle 
się mozolą. Bismarkowskie Hamb. Nćtchricfden 
podnoszą, że nienawiść Słowian do Niemców jest 
odwiecznym faktem historycznym, i objawami 
tej nieuawJei poczęły się w ogóle dzieje Sło­
wian. Dzieimik ten zaprzecza, jakoby Niemcy 
byli wtrętami. Wszystkie ziemie poza Wisłą i 
daleko w głąb Rosyi były pierwotnie germańskie 
a dostali się na te ziemie Słowianie, jako nie­
wolnicy Germanów, podzielonych na stany: wo­
dzów, rycerstwo i niewolników do pracy. W ten 
sposób wedle Hamb. Nachr. dostali się Polacy 
i Czesi do swoich siedzib tei sżaiejszych,, w któ­
rych po największej części pozostali, bo ich pa­
nowie w czasie wielkiej wędrówki kraj opuściii. 
A więc — dodają Hamb. Nachr., „ziemia to ger­
mańska, na której Słowianie, nie jaso zdo­
bywcy, ale jako niewolnicy się roztasowali, słu­
sznie przeto rościmy sobie prawo do tej, dla 
kultury niemieckiej na nowo pozyskanej z.emi“.

Co do p r z e s z ł o ś c i  więc, sprawa nie­
miecka wygrana, zwłaszcza gdy ją dwa miliony 
bagnetów popierają Ale prżyszłtść? Wszelako
i z przysziuśoią fe-Hj. . ,'i'x \iwi-s otg m LimGr~
kowski a mianowicie z widmen panslawizmu ro 
syju.1 igo. „Dajmy na to, że w jakimś przystępie 
zaślepienia polityka rosyjska, powodując się sło­
wie ńskiem DOsłannictwem Rosyi, Dostanowiłaby 
wytoczyć walkę Zachodowi — i cóżby nastąpi­
ło? Jakbądźby ta historya się skończyła, czy 
Rosy a zwyciężyłaby, czy veż pobitą została - -  
a wobec państwowego ustroju Rosyi i jej dzia­
łania w wojnie z Turcyą to ostatnie jest conaj- 
mniej bardzo możliwe — to przecie proletaryusz 
roayjski nie powróciłby z Zachodu barankiem 
łagodnym, jakim jest obecnie, a rosyjska idea 
państwowa, weeffe swegc caiego rozwoju dziejo­
wego obca slawizmowi, wcięłaby w łeb z pe­
wnością.

„Dlatego myślący trzeźwo, o byt swojej dy- 
nastyi dbały car z pewnością strzedz się będzie 
rozpętania rewolucyjnej potęgi panslawizmu. Naj- 
pewniejszem i najtrwalszem rosyjskich interesów 
państwowych ubezpieczeniem »ą prawowite trak­
taty z dctyczącemi mocarstwami. A zresztą poli­
tyka rosyjska tylko jeko środka do swoich ce­
lów używała panslawizmu, odkąd zaś Rosya do­
tarła do Cichego oceanu a niezadługo zdobędzie 
sobie przystęp i do oceanu indyjskiego, stały się 
dla niej zachoćnie lucty słowiańskie stosunkowo 
obojętnemi.

„Bez pomocy Rosyi zaś nienawiść Pola­
ków, Czechów, Słoweńców i Kcoatów do Nieir 
ców żadnego nie ma znaczenia, — a z Rosyą 
żyć w pokoju, to przecie rządem niemieckiemu 
i austryackifmu, byleby choć trochę mądrze po­

stępowały, nie będzie rzeczą trudną. Niechaj sobie 
Rosya co chce robi z Bułgaryą, Bosforem i Dar 
danellami, m, tam przeszkadzać jej nie będziemy, 
bo nie myślimy pracować dla Anglii i państw 
morza śródziemnego. Rozpatrując tedy sprawę 
ze wszech stron, przyjść musimy do przekonania, 
że odgrażanie się wieluą walką między Słowia­
nami a Niemcami jest tylko fantazmatem",

a  więc Lieb Yaierland, mayst runig se in ! 
Juścić, że dla samej idei słowiańskiej carat wo­
jować nie będzie; ale Dania, Szwecya, Norwegia, 
które stanowczo zaprzeczają Niemcom prawa do 
nazywania się Germanami, -  ale Francy a, Anglia, 
Szwajcaiya nie noszą się także z żadną ideą 
słowiańską, a jednak Post w tym samym nume­
rze, w którym powtarza ów artykuł Hamburger 
Nachrietiten, z rozjuszeniem uderza na Anglików 
i na inne narody, że tak systemaryczme uderzają 
aa Niemców i szydzą z potęgi niemieckiej.

A tuż pod artykułem organu bismarkow- 
skiego, przytacza Post artykuł konserwatywnej 
Deutsche Ztg o „wzmagającem się od żydów 
niebezpieczeństwie, jak się coraz bardziej wszę­
dzie w Niemczech żydzi wciskają, jak opanowali 
kapitał i prasę. Gangrena żydowska coraz mo­
cniej i groZniej Wuija się w organizm Niemiec". 
I zaraz potem wskaznje Post na sprawozdanie 
łra n k f. Ztg z walnego zebrania „związku rabi­
nów niemieckich". Jeden rabin, prawiąc o „zna­
czeniu żydowizmu w dobie teraźniejszej, powie­
dział, że żydowizm jeszcze nie dokończył swojej 
misyi na świecie, i żądał, aby żydom nie prze­
szkadzano." Na to odpowiada P o st: Czyby tak 
dobrze było, to wielkie pytanie, zwłaszcza gdy 
jak samo zebranie przyznać musiało, ohydny 
handel dziewczętami w ręku wyłącznie żydów- 
skiem spoczywa. Wobec tej i innych tego rodza­
ju okoliczności przecie „nie przeszkadzać żydom 
i zostawić ich w spokoju" niepodobna".

Jaką zaś jest Weltmissiun des Judenthums 
w Niemczech, to z całą arogancyą wyznaje o- 
twarcie praca żydowska; poprostu potęgą ka­
pitału wywłaszczyć szlachtę z ziemi, przy której 
ju i  nie długo ona utrzymać się zdoła, a potem 
zaprowadzić porządki liberalne! Delisataie, ale 
jeszcze dobitniej podnosi prasa żydowska, że ce­
sarz Wilhelm coraz więcej przechyla się ku ży­
dom. A że tak jest, z goryczą przyznaje i z 
trwogą prasa katolicka, konberwatvwna i wogóle 
ziemiańska, a w imieniu cesarza z całym naci­
skiem skonstatował to w Bonn jenerał Loe.

Więc furda Słowianie zachodni, furda pan- 
slawizm rosyjski — 10 dobrze. Ale cc będzie z 
żydów izmem?... Czterysta pięćdziesiąt milionów 
pruskich asygnowano na wytępienie Polaków — 
i cóż z tego? Ileż wypadnie asygnowac, aby się 
z Niemiec wyzbyć żydów, którzy zwłaszcza Pru­
saków aa a.kan już wzięli ?...
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L w ó w  d. 9 lipca.
Posiedzenie wieczorne.

L is . S to ja lo w s l i  i.
Mówca generalny przeciw budżetowi, ks. 

S t o j a ł o w s k i  zaznacza, że wiele jest stycznych, 
które łączą sironnictwo jego z prawicą i na 
wielu kierunkach praca może być wspólną. Je- 
zel. jednak zabiera głos przeciw budżetowi io 
dlatego, że jeszcze nie wszystzo wygładzone.

Cztery są główne punk te, w których poro­
zumienie jeszcze nie jest zupełne. Pierwszy to 
sprawa poluykii z e w n ę t r z n e j .  Mówca przy­
znaje większości, że kierunek polityki narodowej 
należy do najwybitniejszych, że me może to być 
polityka junaków a tern mniej ulicy, ani polityką 
odkrytych kart. Ale nie zgadza sie z tern, jakoby 
Sejm nie miał prawa zabrania głosu w polityce 
zewnętrznej, am z tern, jakoby polityka narodowa 
miała być stale i zawsze s f i n k s e m  dla mas 
narodu.

Sejm ma prawo i obowiązek zajmować się 
polityką narodową. Prawo i obowiązek są poię- 
cia względne, a zląd, że człowiek ma pewne 
przyrodzone obowiązki względem Boga, ma tei 
pewne prawa przyrodzone, których iru nikt wziąć 
nie może. Do takich obowiązków przyrodzonycn 
należy zachowanie narodowości od Boga danej, 
a ztąd i przyrodzone wyrasta prawo zatwierdze­

nia tej narodowości. Tego nam nik* zaDronić nie 
może, choćby konstytucji nie było. Ale konsty­
tucja monarchii także nam to prawo przyznaje. 
„Austrya" konstytucyjnie nie istnieje, są tylko: 
„królestwa i kraje koronne w radzie państwa re­
prezentowane" a więc kraje, z których każdy ma 
prawo strzeżenia praw i spraw swoich. A z pe­
wnością na czele tych spraw stoi sprawa naro 
dowa, więc o niej ma Sejm konstytucyjne prawo 
wypowiadania swego zdania

To prawo było lepiej strzeżone, gdy bejm 
wysyłał delegacyę do Wiednia. Skore później da­
liśmy sobie tc prawo ukrócić, nie należy jeszcze 
i dalej tych praw się pozbawiać i milczeć w 
sprawach poi tyki zewnętrznej. Błedem było, źe 
po sprawie wrzesińskiej nie zapadła ucr ała 
sejmu, lecz tylko oświadczenie, a jeszcze wię­
kszym błędem jest, że z powodu sprawy malbor- 
skiej sejm nie zabrał głosu. Wprairdzie dla dyplo­
matów i krzyzaka malborskiego było dostate- 
cznem to, co w Wiedniu nasi posłowie w*7po­
dzieli, ale Sejm powinien był swoje stanowisko 
także zaznaczyć właśnie dla zasady, dla bronie­
nia prawa zabierania przez Sąjm głosu w spra­
wie polityki zewnętrznej.

Potrzeba to było także zrobić dla mas lu­
dowych, tem bardziej, że dzieitnikarsts/o (ks. Sto­
jałowski bardzo go nie lubi) nie imormuje nale­
życie ogółu, nie patrzy głębiej, że taki np. K u-  
ryer lwowski zatruwa opinię. Tema deprawowa­
niu szerokich mai przez podobne pisma, jest o- 
bowiązkiem sejmu przeciwdziałać i gdy zdarzyła 
sią taka sprawa iaK malborska, która owe pi­
sma do przewracania w głowach i wywoływanie, 
hałasu.zużytkowały, było rzeczą Sejmu roztropny 
głos rzucić, choćby dlatego, aby odebrać „plewie 
dziennikarskiej" sposobność do oDrzucam.- błotem 
całego Sejmu. R>.zolucya uchwalona na uejmo- 
wem Kole polskiem mówcy nie zadowala. Za du­
żo jest w niej mowy o wspólności naszych inte­
resów z austryackimi. Zdaniem mówcy na hasło 
wyodrębnienia Galicy! jeszcze jes* czas, na razie 
zaś mówca wspólność interesów i  Austryą tal 
pojmuje, iż należałoby jej odebrać najpierw to, 
co przei w.ek od nas wyciągnęła i z nas wy­
cisnęła.

Drugim punktem, w którym nie ma jeszcze 
porozumienia, jest niena.eżyte pojmowanie roz­
maitych 8‘rohnintw opozycyjnych. Sprawozdawca 
St. hr. Badeni zmieszał je w swem przemówie­
niu w jedno, a jednak między temi opozycyj- 
nemi stronnictwami są i takie, które nie wystę­
pują przeciw porządkowi, które opierają się na 
prawie i ustawie, jak właśnie stronnictwo i i  Stoja- 
łowskiego. Kryteryum dla jego stronnictwa jest 
chrześcijańskie sumienie; gdy więc władza jest 
»*. malum , posłuchu jej odmówić musi, w innych 
jednak razach szanuje władzę i jest jej powol- 
nem. K.e jest więc jego stronnictwo wcale prze­
ciwnikiem władzy. Prawica jest nie raz bardzie; 
opozycyjną przeciw władzy, jak on. On, anarchi­
sta, stawiał wniosek, aby powiększyć władzę W y­
działu krajowego w kontrolowaniu rad powiato­
wych, tymczasem panowie autoiuimiści sprzeci­
wili się temu.

Określiwszy swoja zasady, protestuje ks. 
Stojałowski przeciw mieszaniu jego partyi z in- 
nemi stronnictwami opozycyjnenii, zwłaszcza w o- 
bec tego, co p. Stapiński tu opowiadał, Który zre­
sztą inne głosi zasady, a inaczej postępuje, który 
tu wygaduje na starostów, a podczas wyborów 
pod ich skrzydła opiekuńcze, się chroni.

Trzecim punktem, co do którego nie do­
szliśmy jeszcze do porozumienia, jest sprawa u- 
świadomienia narodowego i odrodzenia narodo­
wego szerokich mas ludu.

CVwaiiym punktem są kwestye, które tu 
przez rozmaitych mówców z obu stron były po­
ruszane : że w naszej administracyi są rozmaite 
„mankamenty". Zwraca uwagę Rusinów, że gdy 
się trafi starosia Rusin, to zupeime jest podobny 
p. Michałowskiemu. Np. taki Rusin starusta p. 
Kury kowski, gdy przyjdzie do niego chłop opo­
zycyjny, to go ogiądaie od stóp do głowy, a po­
tem każe iść mu się ogolić i przy iść popołudniu. 
Chłop musi stracić caiy dzień, a na tem zarobi 
tylko hakatysta, bo w Białej golarzami są albo 
Niemcy, albo żydzi.

Posłowie ruscy wołają, źe oni za to ma od­
powiadają.

0 kąpieli.
Trzy faą cele, dla których 'człowiek kąpie 

się. W pierwszej linii dla czystości, w drugiej — 
ze względów zdrowotnych, w trzeciej —■ dla 
aportu, lub przyjemności Stosownie do tych grup 
i przepisy, które przy kąpaniu się winny być 
zachowane, bęaą rozmaite. Przedewszystkiem 
Zaznaczyć trzeba, że kąpiel nie jest wcale mało- 
znac^ną \ obojętną dla organizmu rzeczą, kąpiel 
teZ może być czemś bardzo pożytecznym, a w 
miarę warunków, czemś bardzo dla zdrowia lu­
dzkiego szk diiwem

Co się tyczy kąpieli dla utrzymania czysto­
ści, to wyjąwszy przypadki, w których kąpiel ze 
względów zdrowotnych jest wzbronioną, stoi cna 
wyżej, niż np. omycie rękami całego ciała. O ile 
to możliwe, woda do codziennej kąpieli użyta, 
powinna mieć 25° Celsiusza. Używać należy przy- 
tem łagodnego, dobrze pieniącego się mydła. 
Bardzo ważnem jest przy takiej kąpieli, na koń­
cu ochłodzić wodę w wannie, tak, by wychodząc 
z niej, odnosiło się na powietrzu wrażenie nie 
zimna, ałe ciepła. Naturalnie, w dzisiejszych sto­
sunkach społecznych niemożbwem, jest, by każdy 
człjwiek miał własną swoją łazienkę, a choćbv 
tylko możność codziennego kąpania się i dlatego, 
łaźniom i kąpielom publicznym, przyznać należy 
niezmiernie wysoką wartość hygieniczną Bardzo

często jednak, powód niekąpnnia się, leży u w ie­
lu ludzi w braku chęci do togo. Także kąpać 
się, trzeba się nauczyć. Kąpiel winna być nie 
rozrywką, ale konieczną potrzebą. Wielu ludzi 
jest zdania, że wówczas dopiero potrzebną jest 
kąpiel, skoro na powierzchni ciała brud się uka­
że, zapominają jednak, że także wydzielane ze 
skóry masy potu i tłuszczu, winny być usunięte 
i że połączone z kajdą kąpielą drażniące działa­
nie wody na skórę, jest dla ogólnego stanu zdro­
wia niezmiernie ważnem

W naj niewłaściwszy sposób, z kąpielą dla 
czystości, łączą niektórzy tak zw. kąpiele dla 
hartowania ciała. Są ludzie, którzy jak gdyby 
dla brawury idą od razu do wody jak najzim­
niejszej. Jest to zabawka niepożyteczna i szko­
dliwa, z reguły żadnej me przynosząca korzyści, 
a któia bardzo często zmusza do zaprzestania 
kąpania się wogóle. I  przyroda i ludzk>e ciało, 
nie znoszą nienaturalnych krańcowości.

Pod rubrykę takich samych, przeciwnych 
naturze ludzkiej wybryków, należy także pocią­
gnąć uprawianą przez wielu ludzi i z uniesieniem 
propagowaną nawyczkę, w ciepłej lub nawet go­
rącej kąpieli zlewać się zimną, jak lód, wodą, 
lub nacierać ciało pod lodowatym tuszem. Zwy­
czaj ten nietylko jest niewłaściwym, ale też szko­
dliwym, z następujących powodów: Krwionośne
naczynia naszej skóry, udzielające jej mniej lub 
więcej różowego zabarwienia, mają tę właści­
wość, że ich muskulatura i wynełniające je nei- 
wy naczyniowe, na nagłe zmiany temperatury,

upał lub zimno w ten sposób reagują, że przy 
zimnie zwężają się nagle, a nagle rozszerzają 
przy gorącu. Powód tego leży w tem, że przy 
zewnętrznem zimnem otoczeniu ciała, stara się 
ono stracić jak najmniej własnego ciepła i do 
prowadza do dotykającej zimna powierzchni 
mniejsze ilości krwi, co osiąga zwężając cały 
system krwionośnych żyłek, któremi serce, jak 
pompa, nieustannie krew po całym rozprowadza 
organizmie. Odwrotnie ma się rzecz przy gorą 
cem otoczeniu ciała. Tu chodui przeciwnie o wy­
danie z ciała jak największej ilości ciepła, by go 
się za wiele w ciele nie nazbierało. Naczynia 
skóry rozszerzają się wtedy i ilość krwi dopro­
wadzana do powierzchni, niezwykle wzrasta. 
Skoro zmiany temperatury, a więc i zmiany 
działalności krwionośnych naczyń, następują na­
gle, czynność serca wysila się.

Przy normalnej temperaturze, wpompowuje 
serce w ciągu jednej minuty — weźmy dowolną 
cyfrę — 80 razy litr krwi do naczynek ckóry. 
Teraz, wchodzi kąpiący się człowiek do parni 
lub gorącej woay, jego naczyńka w skórze roz­
szerzają się i aby je napełnić, musi serce 80 ra ­
zy w minucie półtora litra krwi wpompować w 
skórę, a jest to dzieło, do ktorego serce odpo- 
wiednm przygotować się dopiero musi. Lecz 
znowu, spada na ciało tusz lodowaty, naczyńka 
zwężają się i mogą objąć teraz pół litra krwi 
zaledwie. Cóż ma robić serce z krwią pozostałą, 
musi więc pracować ono z nadzwyczamem na­
tężeniem, by tę niepotrzebną ' krew z wąziutkich

żyłek uprzątnąć. Skutkiem tego, jest olbrzymie 
zwiększenie funkcy: serca, o czem ludzie nieste­
ty, wcale nie myślą. Zdrowe serce, takie obeno- 
dzenie się z niem wytrzyma dość długo, a szko­
da jaką ponosi wyjawia się dopiero po latach, 
być może wtedy aż nawet, kiedy kąpiący się na- 
wyczki swej nagłego ochładzania się zaniedbał. 
W ten sposób powstaje cały szereg wad i cho­
rób sercowych, których powód dla samych cho­
rób pozostaje zagadką. Jeśli jednak serce samo 
przez się, nie jest zupełnie w porządim, nagła 
zmiana temperatury śmierć nawet sprowadzić 
jest w sianie. Tu należą także wypadki, kiedy 
człowiek spocony, dla ochłodzenia się, od razu 
w zimną się rzuca wodę, a co dość często, bez­
pośrednio nagłą kończy się śmiercią.

Kto wyżej opisani warunki do pewnego 
stopnia na oku mieć zechce, strzedz się będzie 
wszystkich nagłych zmian temperatury Powolne 
przejścia z wysokiej temperatury do niskiej i od­
wrotnie, są jedynie wszazane. 0  tem nikt niech 
nie zapomina.

Co się tyczy kąpieli dla celów sportu i od­
świeżenia tj, kąpieli ne. wolnem miejscu, to je ­
dno z naciskiem przytoczyć trzeba, że każde 
nadużycie i przesilenie jest tu szkodliwem, Ozę 
sto pozostają dzieci i młodzież w kąpieli tak 
długo, aż skora na nich posinieje. Zabawka to 
mocno szkodliwa.

Wchodzenie w wodę odbywać się winno 
powoli, a mianowicie z powyżej przytoczonych

powodów. W każdym razie na.eży od razu za­
nurzyć się, aby skura na głowie i twarzy dozna­
ła tego samego stopnia ochłodzenia, co reszta 
ciała. Dalej nieodpowiedniem jest spokojne za­
chowywanie się w wodzie, przeciwnie, należy 
poruszać się, o ile możności pływać.

Ulubiony s?ort skakania do wody na wszel- 
Kie możliwe sposoby jest irtotnie bardzo dobrym 
i pożytecznym, tu jedno tylko trzeua mieć na 
uwadze, że nie należy wcale skakać, ako*o się 
jeszcze w wodzie me było? gdyż to właśnie na­
głe oziębienie może być zgubnem.

Po kąpieli trzeba ciaio dobrze osuszyć, a 
nie, jak to czyni wielu, na mokre ciało wzzad&ć 
bieliznę i odzież. Sama właśnie czynność osusza­
nia ciała stanowi najdostateczniejszy sposÓD dra­
żnienia skóry, podczas gdy w innych wypadkach 
łatwo zaziębić się możns.

Nieco inaczej przedstawiają się kąpiele 
morskie. Tu przyłącza się jeszcze wcale niezna 
czne działanie soią przesyconego morskiego po­
wietrza, wody słonej i uderzania fał. Kąpieli 
morskich używać należy systematycznie. Najle­
piej rozpoczynać je stopniowo od coraz chłod­
niejszych wanien i basenów napełnionych wodą 
morską i z czasem dopiero przejść do morskie,■ 
kąpieli naturalnej.

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel CfoorgA?’&
poleca

Płaułeze gumowe i szewiotowe angieUkie, laski, parasole, 
kalosze, rękawiczki.
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E s. Stojałowski: Za wszystko naturalnie 
„odpowidaje p. numistnyk." ( W e s o ł o ś ć  o- 
g ó l na ) .

Ks. Stojałowski nie rczgrzebuje dalej kwe­
styi rozmaitych nadużyć, jedynie apeluje do serc 
i poczucia narodowego urzędników . Polaków. 
Opowiada o jednem nadużyciu weterynarza 
powiatowego z Rozwadowa dlatego, że lud wła­
śnie przyszedł użalić się na mego i pokrzyw­
dzeni 84 na galeryi. Jednak ten weterynarz nie 
jest Polakiem, ale żydem. Poleca go opiece p. na­
miestnika.

Dalej twierdził ko. Stojałowski, że w sądach 
dzieją się o wiele gorsze rzeczy, niżeli w admi- 
nistracyi politycznej. Lekkomyślne, innego wy­
razu nie chce użyć, zapadają wyroki. Przyta­
cza trzy przykłady

Odpowiadając na przemowę p. Rufowskiego 
oświadcza, że jego stronnictwo rewindykuje dla 
siebie tytuł „pomostu", bo jego stronnictwo jest 
także demokratycznem, ale jest demokracyą chrze­
ścijańską. Wy demokraci głosiliście hasła, ale 
nie umieliście wziąć się praktycznie do roboty, 
nie zorganizowaliście ludu, co dopiero my doko 
nali; nie zorganizowaliście mieszczaństwa. Wy 
jesteście dlatego tak słabi, że wasi stronnicy, in- 
teligencya w małych miastach „załizi" ludowi 
za skórę i lud jest przeciw niej bardziej rozgo­
ryczony niż przeciw szlachcie. I jeżeli chcecie być 
prawdziwą demokracyą, to przedewszystkiem sa­
mi siebie zreformować musicie. Bądźcie także 
bezstronni; nie opowiadajcie po kątach, źe Sto­
jałowski na wiecach broni Rosyę — jeżeli chce­
cie, przyjdźcie na wiec i chwalcie sobie Austryę.

A dlatego jest tak żle z demokracyą, że 
po za nią stoi... żyd. Z powodu tego żyda derr.o- 
kracya często przymusowo musi iść tam, gdzieby 
nie chciała. I wogóle cała deprawacya na roz­
maitych polach życia publicznego, jaka się obja- 
w .i, nawet ta deprawacya w pewnej części pra 
sy, o której pierwej wspomniałem, to owoc wpły­
wów żydowskich Brak sumienia chrześcijańskie­
go, to pierwsze złe i dlatego stronnictwo chrze- 
ścijańsko-ludowe, które tern sumieniem się kie­
ruje, zajmie w społeczeństwie należne mu miej­
sce.

Dalej ubolewał ks. Stojałowski, że narody 
słowiańskie były i są ze sobą w niezgodzie, któ­
ra  sprawiła, że jesteśmy teraz pod rządami ob­
cych. Dlatego dziś przedewszystkiem godzić.się 
powinniśmy. Niech więc bracia Rusini nie mówią 
o nas jak o wrogach. Zastrzegł się dalej prze­
ciw wyrażeniu p. Korola o „Rusinach łacińskie­
go obrządku” i udowadniał, że ci łacinmcy to 
są Polacy, którzy skutkiem zaniedbania z pol­
skiej strony zruszczyli się czasowo ; ale naszym 
obowiązkiem jest odzyskać ich dla całości naro­
dowej, a naprawa złego ujmy nam przynosić nie 
może. Następnie omawiał ks. Stojałowski wy­
cieczkę z pow. żółkiewskiego do Krakowa, wy­
kazując, że było 106 jej uczestników, którzy po 
3 u  zapłacili, więc nie była 10 chyba ani „sztucz­
ka ani przymus” — a na owych 106 uczestni 
ków było 104 Polaków i 2 Rusinów. Odpowiedź 
swą Rusinom kończ? tak: życzę sobie, aby Po­
lacy na ślązkn, a więc w tym samym państwie, 
mieli to, co wy tu macie, a byliby szczęśliwi. 
Tam byście dopiero poznali, co to jest walka 
z Niemcami 1 Trzeba patrzeć w przyszłość. „Mów­
ca w tej przyszłości widzi walkę świata słowiań 
skiego z germańskim i wy Rusini będziecie kie­
dyś błogosławić temu sejmowi polsko-ruskiemu, 
że wam dał podstawę znalezienia się w iedera 
cyi słowiańskiej. (Brawa).

Ks. Stojałowski odpowiadając p. Stapiń- 
skiemu zaznacz.*, iż mówić, że sejm obecny nic 
nie zrobił, świadczy tylko o „pewnych myślo­
wych mankamentach” twierdzenie to wygłaszają­
cego. Wskazuje, że są dwie nowe komisye: agrar 
na i dla biur pracy. Na zarzut zaś Stapińsk-ego, 
że przy wniosku o biurach pracy nie pytano 
włościan o ich zdanie, pr ypomina ks. Stojałow­
ski, że przecież ten wniosek wyszedł od posła 
ludowua średniawskiego, który zapewne przedtem 
ludu się pytał. (Wesołość). Takimi zarzutami p.
SŁapiński dowodzi braku logicznego myślenia. 
Zastrzega się wreszcie przeciw insynuacji p. Sta- 
pińskiego, jakoby dał się „ugłaskać” i oświadcza, 
że jeżeb p. Stapiński czy tut j go wn<ostk o sub 
wencyę 25.000 koron na tow. ochrony ziemi na 
ślązku, a mimo to przeciw wnios iowi Lr. mu wy­
stępuje, to jest knechtem pruskimi Jeżdi można 
mówić o deprawacji...

Marszałek przerywa i prosi, aby nie czynić 
wycieczek obrażąjących innych posłów.

P. Stapiński, nad którym ks Stojałowski z 
wielk.em powodzeniem ku ogolnej wesołości, bo 
i demokratów, wprost znęcał się, woła zirytowa­
ny; A to uczta dla konserwatystów!

Ks. Stojałowski zakończył, że budżet jest 
nieprzejrzysty i prosił, aby na przysziość był 
jaśniej układany.

D r .  K o z ł o w s k i .
Mówca generalny pro p. K o z ł o w s k i  rozpo­

czyna od przeglądu mówców poprzednich. Przyj­
muje ochotnie słowo p. Korola, nawołujące do 
zgody, ale pod warunkiem, jeżeli p. Korol słowa 
swoje zechce powtórzyć na zgromadzeniach lu­
dowych, które zwołuje po wsiach. Wrażenie tych 
słów p. Korola obniżyć musiało atoli jego n>e- 
stósowne porównanie położenia Rusinów w Ga- 
licyi z położeniem Polaków w Poznańskiem. Dr. 
Kozłowski zastrzegał się dalej przeciw twierdze­
niu p. Korola, które i w przemówieniach innych 
posłów się objawiało, jakoby Polacy chcieli wy­
naradawiać Rusinów. Powiedział poseł Korol: 
stawiacie kościoły na Rus:, aby nas wynarodo­
wić. Tak me jest — przeciwnie kościoły mają 
tylko przeszkadzać wynaradawianiu naśzęgo ludu 
przed zniszczeniem. A tak samo, jak na Wawelu 
jest miejsce na kościół i na cerkiew, tak samo 
na Rusi jest dość miejsca na cerkiew i kościół 
(Brawa). Polacy nikogo nie chcą wynaradawiać, 
sie strzegą tylko praw swoich na ty on polach, 
na których lezy tyle polskiej husaryi; — dawniej 
bronili jej przed pohańcanri, dziś bronią na niej 
kultury zachodniej, którą tam zaszczepili.

Następnie dał p. Kozłowski wyczerpujący 
przegląd historyczny stosunku Polaków do Ru­
sinów. Że zaś w tym wieka wyłonił się rozłam 
między Polakami a Rusinami, to o to niech Ru­
sini nie obwiniają nas, ale niech podziękują tym, 
którzy ich do rozłamu z nami popchnęli A że 
ten rozłam rósł, mimo za wielkich nawet ustępstw 
z naszej strony, jak np. za poprzedniego mar­
szałka hr. St. Badeniego, to było winą samych 
Rusinów, którzy szli w swych postulatach za- 
daleko i odsuwali się od podawanej do zgody 
ręki.

Co do wy boro w, o których wiele mówił 
p Korol, zaznaczył dr. Kozłowski, że wybory 
są chwilą anormalną, i nie dowodzącą niczego. 
Na zarzut zaś Rusinów, że pisma polskie judzą, 
wskazuje mówca na broszurę ruską, której od­
czytywać nie będzie, do nie chce popaść w ku- 
lizyę z laską marszałkowską, ale która przecho­
dzi wszystko, cokolwiek ze strony polskiej kiedy- 
bądi padło.

Dalej dr. Kozłowski omawiał obszernie agi- 
tacyę pastorów protestanckich w Galicji, co ma 
znaczenie nie tylko religijne ale i polityczne i 
odniósł się do władzy z żądaniem, aby toleran- 
cyi swsj za daleko nie posuwała.

Następnie dr. Kozłowski przeszedł do za­
rzutów, czynionych administracyi krajowej. Wy­
pełniam uchwałę mego klubu (autonomistów) — 
rzekł on — wyrażając zupełne zaufanie namiestui- 
kowi hr. Pininskiemu, którego szerokie poglądy, 
głęboką wiedzę i pracę wszyscy cenimy. Oświad­
czeniem tern nie staji w sprzeczności z mówca­
mi poprzednimi, z których zwłaszcza dwaj pierwsi 
stwierdzili wczoraj również jego najlepsze dąże­
nia. Objawem tych dążeń namiestnika było także 
dzisiejsze jego przemówienie, w którem dał wy­
raz, iż widzi i rozumie braki istniejące w naszej 
administracyi i pragnie im zaradzić. Hr. Piniński 
w tym kierunku stoi na bardzo szerokiem stano­
wisku a jego zapewnienie, że rozumie, iż urzę­
dnicy są dla kraju a nie kraj dla nich, tern 
większem zaufaniem doń nas przejąć musi. K rj 
tyka administracyi jest nie tylko prawem ale 
i obowiązkiem poselskim — lecz taka krytyka, jak 
p. Stapińskiego, jest tylko karykaturą krytyki — 
a takie posępne przedstawianie rzeczy, jak p. 
Rottera, malowaniem na czarno. Nikt nie uwie 
rzy p. Stapińskiemu, iż pewien starosta zabił 
wzrokiem chłopa — bo gdyby to było możliwem, 
to czyżby odważył się p. Stapiński spoglądać na 
tę prawą stronę izby .. (Ogólna wesołość).

Ldministracya nasza o ile kuleje, to wina 
tego w tern, że jest ona malowana na niemie­
ckim patronie i cuchnie skutkiem tego niemie­
ckim biurokratyzmem. Ustaw tych nie łatwo zmie­
nić, lecz znana dobra wo'a namiestnika i m ar­
szałka k ia j , mogą to sprawić, że wzajemną wy- 
nranę odezw w rozmaitych sprawach krajowych 
zastąpią wspólnerai konfereneyami. Przyczyni się 
to do usunięcia przyczyn niezadowolenia. O ile 
te przyczyny są słuszne, trzeba je  naprawić, o 
ile niesłuszne, zwalczać.

Władza zasługuje na poparcie i społeczeń­
stwo powinno ją  popierać, ale na odwrót i wła­
dza powinna się liczyć ze społeczeństwem. Dla­
tego autonnmiści, dalecy od bizantynizmu, ale i 
aaiecy od bezwzględnej opozycyi, życzą p. na­
miestnikowi, aby mu się udało, jak swego czasu 
hr. Gołuchowskiemu, wytworzyć za pomocą odpo­
wiedniego doboru ludzi znakomity personal admi­
nistracyjny, — a jako przyjaciele p. namiestnika, 
którzy go popierają i popierać będą, są przeko­
nani, że wytworzeniem takiej szkoły administra 
cyjnej wybuduje sobie niespożyty pomnik w 
kraju.

Mówiło się tu wiele o potrzebie zgody i po­
rozumienia. Muwiono o tern ze wszystkich stron, 
mówił o tern p. Stapiński. Ale z ust p. Stapiń- 
ssiego nie padło ani jedno słowo miłości, słowo 
zgody. Przeciwstawia p. Kozłowski przemówienia 
p Stapińskiego z dawniejszemi przemówieniami 
p. Bojki, w których było wiele rzeczy przykrych, 
ale było wiele zapału i wiele dobrej woli. Tego 
wszystkiego u p. Stapińskiego nie ma. Starał się 
on obniżyć godność tego jedynego sejmu pol­
skiego. Był też p. Stapiński ze wszystkiego nie­
zadowolony i zapewne on nigdy zadowolić się 
me da; gd?by nawet wszystkie jego wnioski u- 
chwalono, to wynalazłby sobie: nowe powody nie­
zadowolenia. Zarzut zaś p. Stapińskiego, że pra­
wa strona sejmu nie kocha ludu, odrzuca z obu­
rzeniem. Wykazuje historycznie p. Stapińskiemu 
jakie ofiary i jaką miłość okazywała zawsze 
szlachta u nas w obec ludu. Hislorya żadnego 
narodu tego nie wykazuje, ale p. Stapiński nie 
zna historyi nawet ostatniego stulecia. Mówił też 
p. Stapiński, że stroDa prawa nie kocha miast. 
Co go do takiego zarzutu upoważniło? Nic. I 
znowu wykazał faktami p. Kozłówki, jaką opie­
ką większość sejmowa zawsze otaczała miasta, 
które uważa za rozsadniki kultury. Mówił też p. 
Stapiński, iż jest szczerym demokratą. Zdrowa 
demokracya polega na tam, aby wszystkie war­
stwy społeczne do zdrowej pracy społecznej 
wciągnąć. Tymczasem p. Stapiński wyklucza od 
tej pracy najbardziej zasłużonych posłów, jakby 
chciał zagarnąć dla siebie monopol. Ale ten mo­
nopol przełamiemy.

Poseł Stapiński narzekał na kluby sejmowe.
I tu okazał niekonsekwencję; dla siebie żąda 
wolności zgromadzeń, a innym jej broni. Prze­
strzegał też dalej p. Stapiński autonomistów przed 
partyą krakowską; być może, że miał w tern 
zamiary dyplomatyczne, ale te mu się nie udały. 
Przeciwnie słowa p. Stapińskiego będą tylko bodź­
cem, aby te różnice, jakie istnieją między auto- 
nomistami a partyą krakowską, wyrównać.

Odpowiadając następnie p. Stapińskiemu 
zaznaczył, że pragnie nadzoru nad wydziałami 
powiatowemu, aie nie rozumie, co to ma ozna­
czać owa centraliz&eya autonomii. Również kil­
koma tylko słowami odpowiedział p. Rotterowi.

Przechodząc do spraw, załatwionych w obe­
cnej sesyi, podniósł przedewszystkiem uchwałę o 
podwyższeniu płac nauczycieli ludowych. Po­
święcił przy tej sposobności kilka zdań wycho­
waniu publicznemu i wpajaniu w młodzież pa- 
tryotyzmu. Patryolyzm jest rzeką, która potrze­
buje ujęcia w ramy.

Chwila jest ciężka. Trzeba zachować miarę. 
Otuchę jednak daje jeden fakt. Gdy Karol Gu­
staw najechał Polskę i przy grobie Łokietkowym 
na zapytanie, czyj to grób, otrzymał odpowiedź: 
króla, który trzy razy uciekał z kraju i trzy ra­
zy powracał, odparł: ale obecny wasz król już 
nie wróci. Pomylił się Karol Gustaw.—Gdy ksią­
żę Bismark z cynizmem swoim zaczepił Polaków, 
odpowiedział mu ks. Stablewski: Deus miria- 
biliSf fortuna variabiis. I rzeczywiście Bismark 
upadł, a ks. Stablewski zasiadł za stolicy Woj- 
ciechowej.

A więc i w chwilach nieszczęść trzeba pa­
miętać, że losem narodów iządzi Bóg, który jest 
królem królów, ale i o tern pamiętać należy, że 
bez naszej pracy Bóg nas nie zbawi. (Huczne 
oklaski.)

Ulowa referenta lir. St. Badeniego.
Wreszcie przemawiał generalny sprawo­

zdawca budżetu Stanisław hr. Badeni. Zaczął on 
od tego, Ze ks. Stojałowski mnibina, iż zada­
niem sprawozdawcy jesi obmyśleć środL na po­
krycie żądań postawionych przez posłów, tym 
czasem jest to zadanie Wydziału krajowego i 
marszałka.

Następnie wskazywał hr. Badeni bezpod­
stawność- zarzutu, podniesionego przez pp. JBar- 
wińeKiegc i Stojałcwskiego, że budżet jest mało 
przejrzysty. Z zapatrywaniem p. Rutowskiego, że 
należy porzucić dotychczasowe utarte ścieżki go­
spodarki krajowej i wejść na jakąś inną drogę — 
mówca zgodzić się nie może, bo nie powiedział 
p. Rutowski, jaka to ma być ta inna droga. Za­
rzucenia więc utartych, dobrych dróg, bez zna­
nia lepszej drogi, mówca krajowi i sejmowi do­
radzać nie może.

Hasło uprzemysłowienia Gancyi, jeśli ozna­
cza ono obowiązek kraju, wspomaganie inieyaty- 
wy prywatnej przez ulgi podatkowe, taryfy, ko-

munikacye itd., to mówca na nie zgadza się. 
Także uchwalenie przez Sejm 20 milionów na 
kanały należy do tej sfery. Ale byłoby to łudze­
niem kraju, gdyby zapewniano, że kraj jakiemiś 
wielkiemi sumami przyczyni się wprost do po 
wetania przemysłu w kraju. Nie może się w o- 
góle mówca zgodzić na to, i o ma nagle nastać 
jakaś zupełnie nowa epoka rozkwitu, gdyż na 
to w budżecie środków nie ma.

Co do odpowiedzi na przemówienie poszcze­
gólnych mówców, to wyręczył sprawozdawcę już 
po większej części p. Kozłowski. P. Stapińskiemu 
odpowiada jeszcze mówca, że jeżeli kteś zarzuca 
wszystko, cokolwiek złego jest w kraju, tylko 
większości sejmowej, to przypomina to mówcy 
fakt, ź razu pewnego, gdy na wsi mokły sn^py 
w polu, powiedział ktoś: winni temu są pp. Sta­
piński i Stojałowski.

Następnie polemizował hr. Badeni z ks. 
Stojałowskim co do dowolności orzeczenia, czy 
władza, nietylko świecka ale i duchowna, naka­
zuje rzeczy dobre czy zie i z p. Korolem, który 
swem wystąpieniem utrudnia Polakom spełnienie 
tych żądań Rusinów, które są słuszne, bo po­
trzebne są dla ich rozwoju kulturalnego. Rusini 
nie powinni wytykać, że Polacy budują kaplice 
łacińskie na ziumi ruskiej. Niech owszem kaplic, 
kościołów i cerkwi będzie jak najwięcej. Niech 
p. Korol będzie pewny, ze ci, którzy będą ko­
rzystać z tych kaplic, nie będą czuli nienawiści, 
bo Ten, którego one są przybytkiem, uczy miło­
ści, a nie nienawiści.

W  końcu mówca zaznaczył raz jeszcze, źe 
jego zdaniem na stanowisku narodowem, jeżeli 
nie koncentracya, to kooperacya wszystkich 
stronnictw jest możliwą.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań, po- 
czem dvskusyę ogólną nad budżetem zamknięto.

Koniec posiedzenia o godz. 1/,1 po północy. 
Następne dziś o godz. 10 rano.
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Po odczytaniu wpływów do laski marszał­
kowskiej i petycyj, oświadczy! marzaiek, że wnie­
siona została jedna interpelacja, której jednak 
nie odczyta, gdyż zawiera ustępy ze skonfisko 
wanego artykułu. Przedłożony został wniosek 
tylko jeden, p. Szajera o utworzenie sądu powia­
towego w Jaworniku i kilka interpelacyj w spra­
wach drobiazgowych.

Następnie otv. orzył marszałek

uciegA low ą d yik nsyę budżetową.
Wy d a t k i .
Rubryka I, koszta reprezentacyi kraju. Spra­

wozdawca p. Skałkowski. Pos. G z a y k o w s k i  z 
Przemyśla biorąc asumpt z wizytacyi marszałka 
krajowego w powiecie przemyskim podnosił war­
tość i użyteczność takich wizytacyj. P. H u r y k  
polemizował z wywodami p. Kozłowskiego o 
działalności ruskich stronnictw opozycyjnych i 
oświadcza, że jego stronnictwo uwagami p. Ko­
złowskiego czuje się mocno dotknięte. Sprzeci­
wiał się w końcu ucbwalonumu w rozu zeszłym 
podwyższeniu płac członkom Wydziału krajowego 
z 8.000 k. na 12.000 k. rocznie. Po odpowiedzi 
sprawozdawcy, rubrykę tę, wynoszącą 237.972 k. 
uchwalono.

Rubryka II koszta zarządu. Sprawozdawca 
p. Skałkowski. Bez dyskusji uchwalono sumę 
wydatków 737.527 k., przyczem załatwiono wszy­
stkie petycye funkeyonaryuszów Wydziału kra­
jowego.

Rubryka IJI koszta leczenia. Sprawozdawca 
dr. Jabłoński. P. M a r y e w s k i  postawił rezolu­
c ję  o zakładanie domów podrzutków. Po odpo­
wiedzi sprawozdawcy, uchwalono wydatki kor. 
2,435.000, oraz rezolucje proponowane przez 
komisye. W odpowiednich sprawozdaniach roku 
przyszłego Wydział kraj, poda obliczenie, o ile 
w miastach, gdzie są szpitale, istnienie domów 
przytułku i pracy wpłynąćby musiało na obniże­
nie stanu chorych i ilości dni leczenia w szpi 
talach, dalej Wydział kraj. nawiąże rokowania 
z miastami, w których szpitale się znajdują, 
w kierunku: czy wobec ustawy o przynależności, 
mi as a nie byłyby skłonne zakładać domy przy­
tułku i pracy i czy za umówiouem jednostko- 
wem wynagrodzeniem a nawet za pewnem 
ewentualnem przyczynieniem *ię do kosztów bu 
dowy, miasta nie zawarłyby z Wydziałem kraj. 
umowy o przyjmowanie do takich zakładów 
chorych, którzy amoulaloryju.e mogliby być le­
czonymi i ozdrowieńców, którzy dla przyczyn 
formalnych szpitale zalegają. Również przyjęto 
rezolucyę p. Maryewskiego.

Rubryka IV. Koszta szczepienia. Sprawo­
zdawca dr. Jabłoński. Uchwalono bez dyskusyi
164,000 k.

Rubryka V. Wydatki sanitarne. Sprawo­
zdawca dr. Jabłoński. P. M e r u n o w i c z  po­
stawił rezolucyę, aby Wydział krajowy zbadał 
sprawę zaopatrzenia lekarzy okręgowych i przy­
znania im emerytury. Temu sprzeciwił się St. 
hr. B a d e n i ,  podnosząc, że jes„ to wninsel 
samoistny, o którym Sejm nie może wydać ża­
dnego zdania bez przeprowadzenia zasadniczej 
dyskusyi, a odsyłanie go do Wydziału krajowego 
jest tylko łudzeniem ludzi. Nie może także do­
puścić, aby wnioski samoistne mogły w sejmie 
być przeprowadzone w formie rezoiucyj. P. M e- 
r u n o w i c z bronił swej rezolucyi i z huma 
nitarnego stanowiska wskazywał, że jest moral­
nym obowiązkiem kraju zapewnić byt lekarzom 
a zabezpieczenie jakiejś egzystencyi wdowom i 
sierotom po nich, zwłaszcza gdy lekarz, tłumiąc 
zarazę jakąś, padnie jej ofiarą. P. M a r s  
popierał rezolucyę p. Merunowicza, a p. Dawid 
A b r a h a m o w i e ;  oświadczył się z powodów 
formalnych przeciw niej. Po odpowiedzi sprawo­
zdawcy, który gorąco i serdecznie przemawiał za 
rezolucją p, Merunowicza uchwalono wydatki w 
tej pozycji 99 200 kor., a równ eż uchwalono 
rezolucyę p. Merunowicza.

Rubryka VI. Zasiłki dla zakładów dobro­
czynności. Sprawozdawca p. Barwiński. Bez óys- 
kusyi uchwalono 60.648 k. (patrz kronika).

Rubryka VII. Wydatki na cele wykształce­
nia i oświaty. Sprawozdawca dr. Paszkowski.

Og6Ina dyskn ija  szkolna.
Ks. biskup przemyski P e l c z a r  stwierdza 

najpierw, że ideałem Kościoła jest szkoła wyzna­
niowa. Otóż nieuaruszając tej zasady, chce dziś 
wyłożyć życzenia jwoje, ze stanowiska kościelne 
go. do szkolnictwa. Najpierw mówi o szkole śre­
dniej. Nie wystarcza, jeżeli nauczyciele i kiero­
wnicy zajmują wobec religii stanowisko neutral­
ne, nie wystarczy uczyć tylko w szaole dogma­
tów religii, trzeba je wpajać w życie a nauczy­
ciel musi tu współdziałać i własnym przykładem. 
Tymczasem nauczyciele zaniedbują swoich obo­
wiązków religijnych, co obudzą wśród młodzieży 
najgorsze wrażenie i ją w tym kierunku popycha. 
Młodzież puszczona jest samopas i coraz częściej 
trafiają się wybryki i demonstracye. Wina spa­
da w części na rodziców, w części na te pisma, 
które każdy wybryk przeciw władzy sławią i

cnwaią, ale w niemałej części spada tego wina 
Da szkołę, na nauczycieli. Ostrzega społeczeń­
stwo przed złem, które w postaci negacji prawa, 
prawdy i religii, zagraża społeczeństwu a także 
i młodzieży. W tę młodzież trzeba wszczepiać 
poważanie dla władzy i starszeństwa, wyrabiać 
w niej charakter, pilnować w niej uczucia miło­
ści ojczyzny, aby się nie zapalała dla błędnych 
ogników socjalizmu i radykalizmu; trzeba kochaó 
młodzież, troskać się o jej dobro a wtenczas ona 
za serce ojcowskie odpłaci się przywiązaniem i 
oddaniem.

Przypomina zeszłoroczną rezolucyę sejmową
0 wprowadzenie na powrót egzaminu z religii 
przy maturze i sądzi, że Koło polskie w Wiedniu 
powinno tę rezolucyę znowu poprzeć. Przemawia 
także za tern, aby uczniom szkół średnich po­
zwolono zawiązywać kongrega cyt maryańskie dla 
podniesienia życia duchowego. W szkolnictwie 
austryackiem czuć niestety jakąś obawę, aby mło­
dzież nie była zbyt nabożną.

Co do szLół ludowych z radością wita wnio­
sek podwyższenia płac nauczycieli, bo to jest i 
sprawiedliwem i roztropnem. Przemawia nawet 
za dalszą jeozcze regulacja płac. Ale czy nasze 
nauczycielstwo na to zasługuje? Tak, bo praca 
jego jest ciężką, a wydatną i pożyteczną. Jeżeli 
gdzieniegdzie ozwał się jakiś zgrzyt, no nie na­
leży tego brać na karb całego stanu nauczyciel­
skiego. Oświadcza, że duchowieństwo baczną 
zwraca uwagę ns naukę katechizmu, bo znajo­
mości katechizmu ciągle za mało u nas.

Skarżył się ks. biskup., że za mało dziś 
młodzieży garnie się do stanu duchownego. W y­
raża nadzieję, że Wydział krajowy zajmie się 
wyrobieniem dodatków dla tych ks. wikarych, 
którzy mają po kilka a czasami kilkanaście 
szkół wiejskich do katechizacji. Słusznem też jest 
żądanie lepszego dotOY.ania ks. katechetów, m a­
jących wyższe studya, i powoływanie ich na sta- 
now<ska kierujące, szczególnie na posady in pek- 
torów okręgowych.

Ogromnie ważnem dla religijnego wycho­
wania jest także to, ażeby dzieci w-szkołach u- 
czono dobrze języka macierzystego. W dalszym 
toku wylicza ks. biskup rozmaite życzenia epi­
skopatu, a więc, ?bv w niedziele i święta nie 
odbywano konferencji ani wpisów, by w ten 
sposób młodzież wiedziała, że i nauczyciele sza­
nują dzień święty; aby do egzaminów prywat- 
nyca nie dopuszczauo uczniów, nie pizygotowa- 
nych należycie z religii; aby w szkołach średnich 
roztoczono pewien nadzór także nad zachowa­
niem się uczniów po za szkołą, nad ich lekturą
1 t p.

Pisma ludowe, jakie powstały u nas w osta­
tnich lat dziesiątkach, niestety nie ułatwiają szko­
le jej zadania i częstokroć wszczepiają tylko tru­
ciznę. Należy pamiętać nam o tem, że stokroć 
gorsza jest oświata bez religii, aniżeli tak zwana 
„ciemnota” przy bojaźni Bożej. Mowę ks. bisku­
pa Pelczara przerywała Izba często oklaskami. 
Żałujemy bardzo, że z powodu spóźnionej pory 
nie możemy na razie podać jej w dokładniejszem 
streszczeniu.

Następny mówca p. T o m a s z e w s k i  za 
pewnia, źe nauczyciele pamiętają, iż bojaźń Bo­
ża jest początkiem mądrości i słowa te- padły z 
dostojnych ust, zachętą tylko dla nas będą Na 
stępnie udowadniał, że półdzienna nauka w ssfco- 
le jesi, wskazaną — pocretn cmawiał sprawę doli 
nauczycielskiej i sprawj szkolnictwa.

P. S l a j e r mówił najpierw o niedomaga- 
niach szkolnictwa ludowego, potem o potrzebie 
dokładniejszej nauki historyi polskiej w szkołach, 
a wreszcie zalecał wprowadzenie w plan szkolny 
nieco nauk praktycznych np. c ogrodnictwie, o 
rolnictwie itp. Oddawał wreszcie ogromre po­
chwały nauczycielkom, których dztałalność o 
wiele jest do^atmejszą, aniżeli nauczycieli i pro 
sił, al>y jak najwięcej posad po wsiach nauczy­
cielkom oddawano.

P. S t a p i ń s k i  oświadcza się prze.jw 
tworzeniu w szkolnictwie ludowem dwóch typów: 
miejskiego i wiejskiego. Podnosił poiern na swój 
sposób rozmaite zarzuty, naturalnie w uorawia- 
nym przez siebie kierunku, jakoby inspektorów 
szkól okręgowych używano do agitaoyi wybor­
czej (?!) i opowiadał o przyk-ościach, jakie na 
uczyciel ma do zniesienia od obszarnika i staro­
stów, którzy — i tu znowu p. Stapiński powrócił 
do swego ulubionego tematu—zmuszają nauczy­
cieli do agitacyi wyborczej. Mówił potem p. Sta­
piński o szkołach średnich, lecz wstąpiwszy teraz 
na terram  zupełnie dla niego incognitum... za­
błądził w temacie.

Zabłądził tak dalece, że aż p. T o m a s z e w ­
s ki  zabrał głos dla sprostowania faktu i stwier­
dził, że zarzut, jakoby w szkołach średnich pa­
nowała korrupeya, profekeya i polityka jest nie 
prawdziwym.

f iz e z e g ó lo w a  d y s k u s j a  s i k o f n s .
Marszałek stawia na porządku dziennym 

najpierw pozycye 73 do 75 wydatków tej rubry­
ki, opiewające: na pokrycie niedoboru funduszu 
szkolnego kraj. 6.700.802 k., na pokrycie niedo­
boru funduszu szkolnego krajowego emerytalnego 
636.550 k., oraz sześciu członków rady szkolnej 
krajowej 11.400. Sprawozdawca p. Kozłowski. 
Zabrał głos znany z odczytywania swej wczoraj­
szej interpelacji ks. B o h a c z e w s k i i począł w 
taki sam sposób mówić. Cedził słowa, nie nalę 
żając się, odczytywał sprawozdania i zapowie­
dział, że mówić tak będzie kilka godzin.

A więc jest to już całkiem regularna 
o b s t r u k e y a , uprawiana jak dotąd przez 
jednego ks. Bohaczewskiego.

Ks Bohaczewski zaczął mówić o godz. 3. 
O godzinie 4 było w sali obecnych już tylko kil­
kunastu posłów i marszałek Potocki, przysuty 
do swego krzesła. Ponieważ zastępca marszałka 
ks. metropolita Szeptycki jest dziś nieobecny we 
Lwowie, marszałek ani na chwilę z miejsca swego 
zejść nie może.

O godzinie trzy na piątą ks. Bohaczewski 
począł już obcierać pot z czoła, więc p. Koroi 
chciał mu pospieszyć z pomocą i prosił o głos3 w 
kwestyi formalnej. Miał zamiar siawiać wnio­
sek o przerwanie dyskusyi Marszałek jednak od­
powiedział, jak regulamin każe, że udzieli głosu 
p. Korolowi w kwestyi formalnej, aż mówiący 
mówca mówić skończy. Więc ks. Bohaczewski 
począł się prosić, że ma tematu jeszcze na dwie 
godziny, może p. marszałek zechce przerwać *o 
siedzenie, a wieczór powtórnie mu głosu udzielić. 
MarszaieK oaDarł znowu krótko, ze w kwestyi 
formalnej udzieli głosu, gdy ks. Bohaczewski 
skończy swą mowę.

Ks. Bohaczewskiemu przysłuchiwali się już 
tylko: hr St. Tarnowski, Wł. Kozłowski, M. hr 
Borkowski, wiceprezydent Płnżek, i kil :u jeszcze 
innych posłów, a między tymi dwóch Rusinów. 
Inni Rusini siedzieli w bufecie.

Posłowie ruscy zapewniają ciągle, że żadnej 
obstrukcyi nie postanawiali. Wbrew jednak ich 
zapewnieniom około g. 5 poszli pp. Korol i Mogil- 
nicki do marszałka i prowadzili z nim pertrak­

tacje po której marszałek przerwał posiedzenie 
do wieczora.

W kuluarach sejmu opowiadają, że z za- 
cieklejszą jeszcze óbsirukcyą wystąpią Rusini 
przy pozycyi o „Proświcie", której komisja od­
mawia subwencyi z powodu, iż w wydawnictwach 
swoich szarzy tendencje antinarodowe i antispo- 
łeczne.

Ziemie polskie.
Ce&arz Wilhelm w Poznaniu.

Donoszą z Poznania, że już ułożono szcze­
gółowy program pobytu cesarza Wilhelma w 
Poznaniu. Mianowicie cesarc, Wilhelm i cesarzo­
wa przybędą do Poznania we wtorek dnia 2 
września. Nr. dworcu odbędzie się tuoczyste po­
witanie o charakterze wyłącznie wojskowym, 
poczem cesarz i cesarzowa odjadą do gmacnu 
generalnej komendy, gdzie zamieszkają na czas 
Bwego pobytu w Poznaniu. Po przebyciu do 
gmachu komendy, cesarz będzie przyjmował na­
czelników władz miejscowych. We środę dnia 3 
września odbędzie się wielka parada 5 korpusu 
armii. Po paraazie cesarz konno na czele od­
działu ze sztandarem powróci do miasta. Cesa­
rzowa powróci w powozie. Tego samego dnia 
o g. 7 wieczorem odbędzie się uroczysty obiad 
t. zw. „Paradetafel” u cesarza w gmachu pro­
wincjonalnego muzeum.

W obiedzie tym wezmą udział książęcy go­
ście cesarza, a więc następca tronu Wilhehu, 
następca tronu austryackiego arcyssii żę Franci­
szek Ferdynand, następca tronu rosyjski i saski. 
O g. ^,10 ua placu przed jeneralną komendą 
odbędzie się wielki capstrzyk z muzyką.

We czwartek odbędzie się odsłonięcie pom­
nika cesarza Fryderyka na placu Wilhelma, po­
czem cesarz w powozie odbędzie przejażdżkę 
po mieście i zwiedzi niektóre gmachy, jak n. p. 
gmach sejmu prowincjonalnego t. <sw „Landes- 
haus". Wieczorem danym będzie bankiet dla sta­
nów prowincjonalnych tak zw „Pruuktafel". W 
piątek dnia 5 września, obiad u cesarze i cesa­
rzowej .

KRONIKA.
Lwów, dnia 10. Lipca 1902.

K alend~n jk .
W  p i ą t e l  11 l jp e e  P e l a g i i  p a n n y .  —  G r .  k a t .  

K j / a  i. J o a n a i .  —  K a L  e ło w . O lg a  ś w .
Wscnod słońca 4’17, zachód 7'61.
W sobotę 12 lipna Henryka. — Gr. kat. Petra

I PaTfła. — Kalendarz słów. Tolimira bł.
Wschód słońca 418, zachód 7-50.
W niedzielę 13 lipoa Jana z Dukli. — Gr. kat. 

Bob. S. S. 12 Ap. — Kalendarz słowiański Badomiła.
wsohód słońca 4’19, zaohód Y'79.

— Zapiski OSODISte. Wiceprezydent wyższego 
sąuu krajowegc Dylewski wyjechał na urlop do 
Kiynicy.

— Zasłużony historyk literatury i profesor 
gimnazyum IV. we Lwuwie dr. Korneli H c o k 
został obecnie przydzielony przez ministra wyznań 
i oświaty do służby przy bibliotece uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

— W sprawie pr , kat teologów ruskich, któ­
rzy opuścili wszechnicę lwowską, ogłasza w urzę­
dowym swym organie gr. kat, ordynaryat metropo­
litarny, że ci, którzy ukończyli ozw&rty rok teolo­
gii poza seminaryum duchownem lwowskiem, nic 
będą dopuszczeni do święoeń, dopóki na nowo nie 
zostaną przyjęci do tegoż seminaryum we wrześniu 
hr. W seminaryum duchownem ci studenci będą o- 
bowiązani poddać się egzaminowi ze wssystljoh 
przedmiotów naukowycn. Studenoi teologii z lat in­
nych, którzy dotychczas przebywają poza lwow­
skiem seminaryum duoLcwnem, mają również wnieść 
prośby o przyjęcie do tutejszego seminaryum, jawió 
się we Lwowie na dzień oznaoi ony i złożyć egza­
min ze wszystkich przedmiotów z lat ubiegłych.

— Qu0usque tandem! Sąd tutejszy przesłał dla 
kilku funkeyonaryuszów kolejowych do pewnej ga­
licyjskiej dyrekcyi kolejowej — wezwania do sądu 
Dyrekuya je doręczyła i odesłała odezwę s napi­
sem: „Gerichtsvor'aaung erhalten”.

Czy nie jest to rozmyć ne deptanie praw ję ­
zyka polskiego? I  pccóż Koło polskie w&lozy s p. 
Wittekiem o język polski we Wiednia, kiedy w 
kraju my sami praw swoich wykonywać nie choem^ !

— Zaręctyny. Z W. Ks. Poznańskiego dono­
szą nam, iż odbyły się w Rakowisaoh zaręczyny 
p. Tadeusza Starzyńskiego, nosła na Sejm krajowy 
i marszałka powiatu żółkiewskiego, z hrabianką 
Józefiną Czarnecką, oórką Stanisława hr, Czarne- 
ekiego i Anny z hr. Mielżyńskich.

— Mianowania. Dyrekoya saarbu we Lwowie 
zamianowała W ład. Siarzewskiego, B.. Stupozyń- 
skiego, R. Wolfenburga, K. Papiaka i Wład. 
Zimmermanna starszymi komisarzami [straży skar,
I I  klasy w IX  klasie rangi; delej J .  Czerneckie­
go prow. starszym komisaizem straży skarbowej, 
a E. Miernika, E. Czechaka, F. Starkla, H. Drosz- 
cza, J. Bogdę, J . Patię i K. Michałowskiego 
komisarzami straży skarbowej w X. klasie rangi.

— Z kolei paÓ8tW0WyCh. Minister kolei żela­
znych mianował Mateusza Ebenbe-ga, zasrępcą na­
czelnika waretatów w S try ja ; oraz przeniósł E- 
dwi.rda Uderskiego, naczelniku ogrzewalń, w Pod­
górzu-Płaszo wie. na zastępcę naczelnika warstatów 
w N. Sącfu, tudzież rewidenta Tymona Stupnic- 
kiego z dyrekcji w Stanisławowie, do okręgu dy­
rekcyi lwowskiej.

— Z poczty. Dyrekcya poczt i telegrafów za­
mianowała : pocztmistrzynią II  kl. drugiego stopnia 
ekspedyentkę pocztową z Zapałowa Władysławę 
Fruzińską; nadała posady ekspedyentów poczto­
wych : w Trzcinicy Teodo-ze Borówkowej, w Cho- 
rośnicy Janowi Zięb.niskiemu, w Chorkówce Stani­
sławowi Skopowskiemu, w Łączkach Władysławie 
Orzeł, w Dawidowie Maryi Jawornikowej, w 
Toustobabach Adeli Kuss, w Zielonkacl Mar­
cinowi Prasowi, w Borzęcinie S. Jaworskiemu, 
w Szczepanowie Kamili Jaworskiej, w Lipnioy 
wiejskiej J. Fischerowi, w Łyścu Z. Jaworskiej, 
w Dubianach Maryi Btamel, w Dworacą na sta- 
cyi kolejowej J. Zielińskiemu, w Woli lozańskiej 
na dworcu kolejowym L. Dziedzicowi, w Zielonej 
na dworcu kolej. K. Słoniowskiemu, w Szymwał- 
dzie W. Lewickiej, w Markowej H. Głębockiej, w 
Łącznikacn kucharskich Z Makotynowej.

— Za8lłki sejmowe dla zakładów dobroczyn­
ności, uchwalone na dzisiejszym posiedzeniu sejmu 
są następujące : Szpitaie Sióstr Miłosierdzia w Ozer- 
wonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 1800 koroL, 
szpital Sióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach 600, 
szpital Komisyi klimatycznej w Zakopanem 600, 
dom ubogich i sierót w Krakowie 10848, zakład św. 
Józefa dla osieroconych chłopców w Krakowie 2000 
towarz. Miłosierdzia pod godłem „Opatrzność" we 
Lwowie 2400, Zakład osierooouych dziewoząt im. 
ks. Ziemiańskiego w Przemyślu' 1000, na : asiłk. 
dla weteranów z r. 1831, do dyspozycyi Wydziału 
kraj. 4500, zakład św. Józefa dla niealeo: alryoh
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Lipca 1&02 Ni. 176. 3

we Lwowie 2000, na rymanowskie kolonie leczni­
cze 1000, lecznica powszechna we Lwowie, do roz- 
porządzalności Wydziału kraj. 2000, kolonia leczni- 
c«a w Rabce 600, tow&rz. opieki nad niemowlętami 
„Dzieciątka Jezus* we Lwowie, subweneya zwy­
czajna 400, i nadzwyczajna 3600, ryczałt na zasi­
łek dla ochronek 5000, towarz. dyaków gr. kat. 
dyecezyi przemyskiej 200, towarz. dyaków gr. kat. 
w archidyec. lwowskiej 200, towarz. dyaków gr. 
kat. w dyecezyi stanisławowskiej 200, towarz. ko­
lonii wakacyjnej dla dziewcząt we Lwowie 200, 
Zgromadzenie służebnic Serca Jezns w Krakowie 
200, towarz. opieki nad sługami im. sw. Jadwigi 
we Lwowie 200, zakład staruszek w Krakowie na 
Blichu subweneya zwyczajna 200 i jednorazowy za­
siłek na budowę domu 2000, stow. głuchoniemych 
„Nadzieja* we Lwowie 200, stow. opieki nad uwol­
nionymi więźniami we Lwowie 200, dom pracy na 
Kaźmierzu w Krakowie 1000, zakład św. Jadwigi 
w Krakowie 1200, komitet herbaciarni centowej we 
Lwowie 200, zakład błog. Kunegundy w Nowym 
Sączu 600, na przytulisko brata Alberta we Lwo­
wie i w Krakowie 2000, na opłatę procentów od 
pożyczki 40000 kor, zaciągnąć się mającej przez 
towarz. budowy tanich mieszkań dla robotników 
katolickich w Krakowie 1600, dla przytuliska 
uczestników z r. 1863/4 w Krakowie 600, szpital 
Sióstr Miłosierdzia w Przeworsku 1200, Siostry 
Służebniczki w Krystyno^olu 2000, OO. Bazylianie 
w Dobromilu 2000, dla szpitalika św. Zofii we 
Lwowie: subweneya na utrzymanie kolonii leczni­
czej w Iwoniczu 1600, i na Uzupełnienie inwenta­
rza i urządzeń szpitala 4000, stow. żydowskich sie 
rót w Krakowie 200 kor. i wreszcie stow. św. Zy­
ty w Krakowie 200 kor.

K r o n ik a  lw o w sk a .
=  Rocznica grunwaldzka. Wczoraj odbyło się 

w wielkiej sali ratuszowej, pod przewodnictwem prof. 
Dybowskiego zgromadzenie komitetu obszerniejszego 
w sprawie projektowanej iiuminacyi. Po dysknsyi, 
uchwalono z a n i e c h a ó  i l u m i n a c y i ,  a nato­
miast sprzedawać kartki, które w niedzielę zawie­
szone będą w oknach. Komitet ogłosi szczegóły od 
nośne. Po obchodzie uchwali komitet, na jaki cel 
zeLrana kwota nźytą zostanie. Kumitet wyraził na­
dzieję, że Rada miejska i instytneye publiczne hoj­
nymi datkami zastąpią ilnminacyę.

Program obchodu 13 bm. jest następujący: 1. O 
godz. 6 rano pobudka muzyki narodowej. 2. O go­
dzinie 10 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym rzym. kat. Równocześnie odbędą 
się uroczyste nabożeństwa w archikatedrach: or­
miańskiej i grecko-katolickiej, jak również w Sy­
nagodze przy nl. Żółkiewskiej. 3 O godzinie 12 w 
południe odczyt dra A Czołowskiego w teatrze 
miejskim. 4 O godzinie 31/ł popołudniu odczyty po 
dzielnicach miasta 5 O godz. 71/* wieczorem przed­
stawienie uroczyste w teatrze miejskim.

=  Inauguracyjne posiedzenie nowej rady mlej-
eklej odbyło się dziś przed południem w wielkiej 
sali ratuszowej. Poprzedziło je nabożeństwo w ka­
tedrze, które ks. prałat Lenkiewicz na intencyę no­
wej rady odprawił. Po nabożeństwie zebrało się 
63 członków nowej rady, a prezydent dr. Mała- 
chowzki oddając cześć zasłngom ustępującej rady, 
która „tyle i tak wielkich dokonała dla miasta in- 
westycy]*, powitał ich wyrażeniem nadziei, że i no­
wa reprezentacya miasta z nie mniejszą gorliwo- 
ścią dla dobra ukochanego naszego grodu praco­
wać będzie.

Prof. Głąbiński zgłosił nagły wniosek: W
obec tego, że komitet obchodu grunwaldzkiej ro- 
oznicy, z uwagi na smntne położenie ekonomiczne 
miasta i kraju zaniechał myśli iluminowania mia 
zta, wnosi, aby reprezentacya miejska uchwaliła 
przeznaczyć kwotę 800 tłr., odpowiadającą ko- 
Bztom iluminowania miejskich gmachów na pewien 
cel publiczny, który określi później rada w poro­
zumienia z grunwaldzkim komitetem obchodowym. 
Wniosek ten prof. Głąbińskiego przyjęto jedno­
głośnie.

Następnie przeprowadzono wybór komisyi we­
ryfikacyjnej, w skład której weszli pp. dr. Radzi­
szewski, Piepes Poratyński, dr. Maryański, Wali- 
chiewicz, dr. Misiński, dr Ciesielski, Riedl, Mary- 
nowski i Gołąb. P. prezydent wezwał wybranych 
członków komisyi do jak najrychlejszego ukonsty­
tuowania się.

=  Apel do zarządu miejskiego tramwaju ele­
ktrycznego. W obecnej porze zwiększonego ruchu 
podróżujących — jest przy tramwajach elektrycz 
nych w godzinach odej icia pociągów a więc rano 
między pół do 9 a 10, w południe między 3 a 4 
i wieczorem między godz. 6 a 8 taki natłok publi­
czności, że kursująca w tym czasie ilość wozów 
między staoyami „kawiarnia wiedeńska* i .dwo­
rzec główny‘ jest stanowczo nie wystarczającą.

Publiczność kłębi się w tramwaju, konduktor 
walczy z trudnościami, ruch opóźnia się, a zarząd 
traci, bo całe szeregi ludzi zniecierpliwionych uży 
wa wreszcie dorożki lub tramwaju konnego.

Gdyby też w tym czasie a szc ególuie w 
niedzielę i święto powiększyć liczbę wozów ?

=  Pod zarzutem dwuźeństwa aresztowano Ja 
na Ignacego Kozłowskiego, handlarza masłsm i 
przekupnia targowego. Pierwszy raz ożenił się w 
Krakowie w r. 1878 z p. Buczkowską. Po dość 
dłngiem, a widać nieszczęśliwem pożyciu małżeń- 
skiem, wyjechał z Krakowa do Lwowa i tu w r. 
1896 ożenił się po raz wtóry z Teklą Kostrubą. 
Pierwsza jego żona, której pozostawił dwie dorosłe 
córki, nie wiedziała o miejsca jego pobytu, dopie­
ro przyjechawszy do Lwowa z wycieczką, spotkała 
go i oskarżyła w policyi, przedkładając metrykę 
ślubu i wszelkie dokumenty swego zamążpójścia.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Egzamin dojrzałości w seminaryum nauczy- 

oielskiem w Krośnie złożyli: J . Burghard, B. Dem- 
r zuk, J. Federkiewicz, M Kmetko, A. Kowalski, 
P. Kużmicz, F. Lewkonowicz (z odzn), A. Lorenc, 
P. Niezgoda, P. Nowak, A. Radwański (z odzn.), 
P. Sajdak, A. Słodyk, W. Stanek, B. Szurmiak 
K. Szurmiak, F. Zbozień, K. Fastnachtówna, 8ę 
kowska, M. Pieniążek i K. Wojno weka.

Wloc rutki w Czornlowcach odbył się 7 b. 
m. przy uJziałe 4000 bukowińskich Rusinów. Na 
wiec przybyli czterej bukowińscy posłowie ruscy. 
Przewodniczył radca sądowy, W. Jasienicki Prze­
mawiali pp.: dr. Stooki, dr. Wojewódka, Pihuljak 
i Wasilko Uchwalono bez dyskusyi szereg rezo- 
hicyj, wyrażających zaufanie posłom rnskim sejmo­
wym i do rady państwa, pochwalających ich sece- 
syę z sejmu; nadto wyrażono pogardę tym posłom 
innych narodowości, którzy wybrani z powiatów 
ruskich zajęli wrogie wobec Rusinów stanowisko. 
Po wiecu odbył się pochód przez miasto, a w końcu 
odśpiewano „Szcze ne wmerła* i „Ne pora*.

Chłopskie strejkl. Tliło doradza, uby wśród 
robotników wiejskich zakładać towarzystwa robot- 
uicze, mające na celu gromadzenie funduszów dla 
8trejkujących. Diło doradza, aby „narodny komi-

zwołał ankietę dla ułożenia formularza statu- 
<*, i aby się zajął organizacyą wiejskich robotni­
ków mającą objąć cały kraj. „Taka organizacya

kończy Dilo — był Aby ważnym atutem w na 
®»ych rękach.*

Wykoleiły Sie * niewyjaśnionych dotąd przy­
czyn wczoraj 9 bm. na zwrotnicy przy wjeżdzie do 
stacyi Bobrówka na szlaku Jarosław-Rawa ruska 
2 wozy pociągu towarowego nr. 986. Nikt z ludzi 
uszkodzenia nie doznał. Wskutek wykolejenia tego, 
aż do uprzątnięcia zwrotnicy, musieli podróżni ja ­
dący wczoraj pociągami osobowymi w Bobrówce 
się przesiadać, wskntek czego pociągi te doznały 
spóźnienia. Obecnie przeszkoda w ruchu jest już 
usunięta.

Z catego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wieueń 10 lipca. (Tel. pry w.) W ory­
ginalny sposób starał się o wyszukanie sobie za­
jęcia pewien młody człowiek, który spacerował 
dziś w najludniejszych ulicach miasta z szyldem 
na plecach, na którym znajdował się z daleka 
czytelny napis: „Bitte um dauernde Beschafti-
gung*. Mnóstwo ludzi zwracało nań uwagę i 
wypytywało się o jego położenie i prawdopodo­
bnie w tej chwili otrzymał posadę.

Salonika 10 lipca. Głównym, środkowym 
punktem trzęsienia ziemi była wieś Guvezno, od­
dalona od Saloniki o 3 godziny jazdy. Wieś ta 
jest obecnie przedzielona matem podłużnem je­
ziorem, 200 m. długości, a 20 m. szerokości, po 
wstałem wskutek tego niezwykle gwałtownego 
trzęsienia. Trzęsienie powtarzało się w odstępach 
5 minutowych. W greckiej dzielnicy miasta Salo­
niki jest 180 zabudowań zupełnie zniszczonych a 
55 bardzo uszkodzonych W dzielnicy tureckiej 
zawaliło się 52 domów. Utraciła życie także pe 
wna kobieta.

Na mapie trzęsień ziemi, opracowanej przez 
meteorologa Nowaka, było to trzęsienie ziemi w 
Salomee przewidziane; mianowicie było zazna­
czone, że w r. 1902 nastąpi na linii Filipopol 
Janina trzęsienie. Salonika zaś leży właśnie na 
prostej linii między obu temi miejscowościami. 
Już z początkiem b. r. zawiadomiono ambasadę 
turecką w Wiedniu o spodzie wanem trzęsieniu 
ziemi, które teraz nastąpiło.

Losidyn 10 lipca. Wczoraj przedpołudniem 
u wjazdu do stacyi West-Rayden, zdarzył się 
wypadek kolejowy. Stacya ta znajduje Bię w po­
bliżu Londynu. Pociąg wjeżdżający do stacyi, 
wjechał wskutek złego ustawienia zwrotnicy na 
fałszywy tor i zderzył się ze stojącą tam loko 
motywą. Trzy wagony wywróciły się. Trzynaście 
osób odniosło ciężkie i lżejsze obrażenia.

Soanowiec 10 lipca. Wczoraj znaleziono 
bez życia kasyera tutejszej filii warszawskiego 
banku handlowego, Burkatha. Oględziny zwłok 
wykazały w okolicy serca ranę okrągłą. Bur- 
kath był człowiekiem zamożnym, młodym, miał 
żonę i dzieci, bawiące teraz w Zakopanem. Śmierć 
jego wywarła w mieście wielkie wrażenie.

K raw ystaw  10 lipca. M'aBto padło ofia­
rą  pożaru. Ogień, który wybuchł w koszarach 
wojskowych rozszerzył się wskutek silnego w ia­
tru na zabudowania klasztorne i kościół a stąd 
na sąsiednie ulice. Szkoda jest wielka.

Bonu 10 lipca. Niemieckiemu następcy tro­
nu Fryderykowi Wilhelmowi wydarzył się wczo­
raj wypadek Koń powozu, w którym jechał na­
stępca tronu z adjutantem nagle upadł a powóz 
tak gwałtownie naprzód został pchnięty, że na­
stępca tronu, który powoził, wyleciał. Nie doznał 
przy tern żadnego skaleczenia.

Mowy Jork d. 10 lipca. W St. Joseph 
(Missouri) wybuchł w więzieniu bunt. Aresztanci 
wysadzili dynamitem ścianę budynku i usiłowali 
uciec. Straż więzienna strzałami powstrzymała 
ich od ucieczki. Sześciu więźniów padło trupem.

Bergerac 10 lipca. Manewry wojsk fran­
cuskich przerwano z powodu ogromnych upałów. 
Trzech żołnierzy zmarło podczas marszu na udar 
słoneczny. Wielu żołnierzy zachorowało.

Zmarli.
Dnia 6 bm. zmarł w Czerniowcach radca sa­

nitarny i profesor dr. Ferdynand Skibiński w 86 
roku życia. Sp. dr. Skibiński był w Czerniowcach 
ongi najpopularniejszym lekarzem jako specyalista 
chorób kobiecych. W ostatnich latach swego życia 
nie odbywał praktyki odsunąwszy się od towarzys­
kiego życia. Zmarł kochany i szanowany przez 
wszystkich pozostawiając po sobie żal nieutalony 
rodziny, przyjaciół i znajomych.

Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austrya kich kolei 
państwowych.) Dnia 9 lipca 1902 r. o godzinie 7 rano 
było: Wiedeń + 1 7 6 ,  Praga +17-5, Lwów 1 5 —,
Otemiowce +14-0, Przemyśl +15-1 , Nowy Zagórz 
+ 1 4 4 , Stole +13'6, T a r n ó w  14 4, Ischl +  19-5, Bu­
dapeszt + 1 8  0, Gorycy* —■—, Riva + 2 1 0 . 8 emiae- 
ring + 1 8  0, Kraków +14-6, Tarnopol + 1 2 1  Celsjusza.

Do dzisiejszego nnmern dołączamy tekst 
mowv hr. Jerzego Baworowskiego wygłoszonej w 
sejmie dnia 6 lipca w sprawie uregulowania poboru 
podatków.

Repertuar lwowskiego teatru mlofstalogo.
W  piątek (po cenach zniżonych) „Bajka" sztuka 

w 8 ak. A. Schnitzlera. '
W sobotę po raz pierwszy „Miss Hobbs", kome- 

dya w 4 aktach z angielskiego przez Jerome K . 
Jerome.

W niedzielę w południe odosyt dra Aleks. Czołow- 
skiego „0 bitwie pod Grunwaldem".

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczór ku uczczę 
niu uroczystości grunwaldzkiej : „Bracia Lerche“ akt II  
z komedyi Adama Asnyka. „Zdreda" akt drugi ze sztu­
ki historycznej, „Przekupka warszawska" A. Bełcikow- 
skiego i „Nawojka" akt III z komedyi Stan. Kossow­
skiego.

W  poniedziałek po raz II „Miss Hobbs" komedya 
przez Jerome K. Jerome.
Repertuar operetki lwowskiej w K rakow ie.

W sobotę 12 lipca po raz I „Weronika* operetka 
Messager’a.

W  niedzielę 18 lipca po raz II „Weronika" Mes- 
sager’a.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia.
We wtorek (na żyozenie komitetu urządzającego 

uroczystość grunwaldzką) „Halka" opera narodowa St. 
Moniuszki.

We środę „San Toy“ chińska operetka w 8 akt. 
8idney Jonesa.

W e czwartek po raz I „Wesoła dwójka" operetka 
K. Ziehrera. ,

W  piątek po raz I  „Jabuka* ożyli „Święto jabłek 
operetka w 3 ak. J. Straussa.

W  sobotę „Wesoła dwójka" operetka w 4 ak. K‘ 
Ziehrera.

W  niedzielę „San Toy" chińska operetka w 3 ak. 
Sidney Jonesa.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Sekcya ekonomiczna uchwaliła przedłożyć 
radzie miejskiej wniosek o odstąpienie gruntu przy 
ul. Czystej pod budowę zakładu weterynaryjnego 
dla atudyum rolniczego. Na zaknpno grunta zło­
żył pewien obywatel z za kordonu kwotę 8 tysięcy 
kor. Ofiara ta pokryje połowę wartości gruntu. 
Sekcya proponuje, by drugą połowę gmina dała 
bezpłatnie.

— • Przybyła tu grupa 8 ruskich dzieci z 
pod Stams'awowa, pokąsanych przez psa wściekłe­
go, colem leczenia zapomocą ochronnego szczepie­
nia w zakładzie dra Bujwida.

— Nabożeństwo w kościele NP. Maryi w 
rocznicę Grunwalda odprawi ks. infnłat Krzemień- 
ski. Przy złożenia wieńca na Wawelu przemawiać 
będzie albo prezes komitetu Skirliński, albo jeden 
z członków komitetu.

— Magistrat postanowił wczoraj ogłosić dru­
kiem obszerne motywa i projekt urządzenia miej­
skiego biura pracy w Krakowie. Biuro to nie bę 
dzie podlegało wyłącznie zarządowi gminy, bo w 
skład wydziału biura wejdzie oprócz 2 przedsta­
wicieli rady m., także trzech członkow fachowców, 
3 przedstawicieli pracodawców i f> przedstawicieli 
robotników. Urzędników mianuje i wynagradza 
gmina.

Korespondencye.
Rzym 6 lipca.

(Ugoszczenie w Watykanie 1 600 biednych. — Bło 
gosławieństwo papiezkie pod gołem niebem.)

Papież przyjmował wczoraj mieszkańców 
Rzymu na dziedzińcu belwederskim, w Watyka­
nie i tam też udzielił im błogosławieństwa apo- 
stelskiego. Świadkom tego obrzędu przypomniał) 
się czaoy z przed r. 1870, (kiedy to Pius IX bło­
gosławił rzeszom pod gołem niebem.

Uroczystość wczorajszą urządził komiret 
centralny, zorganizowany na czas obchodu jubi­
leuszu papieskiego Prócz rozlicznych stowarzy­
szeń katolickich i szerszej publiczności przybyło 
do Watykanu 1500 ubogieb, których Ojciec św. 
ugościł obiad; m ; usługiwały do stołu Siostry 
miłosierdzia. Oio spis potraw: minestra z ryżem, 
pieczeń z ziemniakami, makaron, ser, owoce, cia­
sta, pół litra wina i dwa bochenki chleba. Nadto 
każdy z biesiadników otrzymał w podarunku ró­
żaniec.

Dziedziniec belwederski, wspaniałe, majesta- 
tatyezoe dzieło architektoniczna Brabanta, był z 
okazyi uroczystości benedykcyi papieskiej prze­
ślicznie dekorowany i wysypany żółtym piaskiem. 
Stowarzyszenia katolickie, komitety parafialne, 
związki młodzieży wystąpiły z barwnymi sztan­
darami ; bramy wchodowe były przyozdobione 
kwiatami. Fontanna znajdująca się na środku 
dziedzińca była przemieniona w wielką żardynie- 
rę. Okna przyległych muzeum i biblioteki były 
przyozdobione adamaszkami. Przy wszystkich 
trzech bramach prowadzących do pałaców apo­
stolskich były umieszczone kordony karabinierów, 
straży i bersalierów.

Koło godziny 4 popołudniu plac św. Piotra 
zalegały wielotysięczne rzesze. Przy jednem z 
wejść tłum przerwał kordon bersaglierów; po­
wstała chwilowa panika; obeszło się jednak bez 
wypadków i w kilka minut porządek przywró­
cono. Cortile di Beltedere, zdolne pomieścić
30.000 osób zapełnione było po brzegi. Przy 
lodżii, w której miał się pojawić ojciec św. za­
jęli miejsce po prawej i lewej stronie kardynało­
wie świętego kolegium, tajni camrrieri di cappa 
e spadu, oraz dwór papiezki W lodżii sąsiedniej 
zebrało się ciało dyplomatyczne w galowych uni­
formach. Przez osobną bramę weszli ci, których 
papież miał ugościć; towarzyszyły im muzyk;. 
Poszczególne grupy wystąpiły z chorągwiami o 
barwach papiezkich. Biesiadnicy zajęli miejsce 
zarezerwowane, tuż przed lodżią ojca św.; lodżia 
ta mierzy 20 metrów wysokośći.

Po dłuższej chwili oczekiwania zabrzmiały 
potężne a melodyjne dźwięki hymnu papieskiego. 
Pojawiła się biała postać jubilata; rozenluzyaz- 
mowaue rzesze wzniosły ogłuszające okrzyki. Po­
nieważ wszystko działo się pod gołem niebem, 
okrzyki dały się słyszeć na pobliskim placu św. 
Piotra, zapełnionym publicznością, która wzno­
wiła okrzyki. Była to chwila rzewna a imponu­
jąca zarazem. Maestro di Camera dal znak mu 
zykom, aby się uciszyły. Papież opuścił lektykę i 
wstąpił na umieszczony w lodżii tron Oblicze 
jubilata było uśmiechnięte, wesołe. Zerwały się 
potężne oklaski, powiewano chustkami, kapelu­
szami, a o mury Belwederu odbijały się okrzyki: 
Viva il nostro papa I Owacye trwały dłuższą 
chwilę, Ruchem energicznym powstawał Ojciec 
św. ośm razy z tronu, wyciągając ku rzeszom 
błogosławiącą prawicę.

Naprzeciw lodzii wznosiła się trybuna, któ­
rą zajęła młodzież: 400 elewów rzymskich
Schold? cantorum Chór odśpiewał prześliczny 
hymn Moriconiego, który nagrodzono hucznymi 
oklaskami. W końcu sześć muzyk odegrało 
LHnnc pontificio, a z piersi zebranych popłynęły 
okrzyki: „Niech żyje papież-króli*

Nastała chwila uroczysta: papież powstał 
i wygłosił powoli, głosem czystym i siinym sło­
wa benedykcyi. Następnie wychylił się i błogo­
sławił sztandary stowarzyszeń katolickich; sztan­
dary sloniły się kornie przed błogosławioną dło 
nią starca watykańskiego. Po skończonej cere­
monii papież zeszedł z tronu. „Maggiordomo* 
i „maestro di camera* podali ramiona ojcu św., 
lecz ten skinął ręką i szedł sam, bez podpiera­
nia, co wywołało wielką radość wśród zebra­
nych. Wśród oklasków i okrzyków przeszedł 
Leon XIII do swych apartamentów.

K. Roszcsyc.

Telegramy i teiefonematy.
S e j m y .

W ie d e ń  10 lipca. N. Fr. Presse donosi 
z Insbruku w sprawie autonomii południowego 
Tyrolu, że komisya autonomiczna sejmu tyrol­
skiego ukończyła już swą pracę i bardzo znać sną 
większością przyjęła wniosek kompromisowy, we­
dług którego niemieckie gminy we włoskich okrę­
gach Fassathal, Ampezzo i i. nie mają podlegać 
ani niemieckiej ani włoskiej sekcyi wydziału, lecz 
całemu wydziałowi krajowemu.

Praga 10 lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu uchwalono wydanie sądom posłów 
Wolfa i Schalka.

U g o d a .
W iedeń  10 lipca. Rokowania ugodowe 

między Austryą a Węgrami zostały niespodzia­
nie dziś na nowo podjęte. Przyjechał dziś tutaj 
orezydent gabinetu p. Szell, minister rolnictwa 
Daranyi, handlu Lang, a jutro przyjedzie mini 
ster skarbu Lukacs. Dziś rano o 11 rozpoczęły 
się rokowania od osobistej konferencyi między 
Szellem a Koerberem,

W iedeń  10 lipca. (Tel. pry w.) Półurzę- 
dowy Fremdenblati donosi, że dziś przedpołud­
niem rozpoczęły się konfereneye między obu pre­
zydentami ministrów Koerberem a Szellem. Szell 
ma zamiar przedłużyć swój pobyt ewentualnie 
do jutra. Nie jest wykiuczonem, że w dalszym

przebiegu rokowań odbędą konfereneye fachowych 
ministrów austryackioh i węgierskich.

W iedeń  10 lipca. (Tel. pryw.) Wczoraj 
wieczorem odbyła się austryacka rada ministe- 
ryalna, która zajmowała się sprawą ugody z 
Węgrami. Niebawem ma przybyć do Wiednia ta­
kże węgierski minister skarbu Lukacs z Gasteinu, 
oraz austryacki referent dla spraw cłowych, Sti- 
bral.

Odi*zko«lo>ęaiżie e h lA ib le .
W iedeń  10 lipca. N. W. Tagblatt do­

wiaduje się, że rząd chiński ustalił już wysokość 
odszkodowania dla poddanych austro-węgier- 
skieb. Chociaż Chiny zoŁuwiązały się wypłacić 
odszkodowanie w 39 ratach, to jednak rząd 
austro-węgierski z wielu względów nie czekał 
na decyzyę Chin i już przed otrzymaniem przy­
rzeczonych rat wypłacił odszkodowanie, miano­
wicie żonie i córce poległego przy oblężeniu po­
selstw kapitana Thcmana w kwocie 200.000 kor. 
radcy legacyjnemu Rosthornowi 100.000 koron, 
a nadto pewne kwoty całej służbie poselstwa 
austro węgierskiego w Pekinie i rodzinom pole­
głych lub ciężko rannych żołnierzy oraz ma­
rynarzy.

W a s z y n g t o n  10 lipca. Zamegi sekreta­
rza stanu Haya, podjęte na prośbę Chin, w spra­
wie opróżnienia Tientsinu przez zagraniczne za 
łogi, odniosły pomyślny skutek.

C h o ro b a  k ró la  /Edw arda T U .
L on dyn  10 lipca. Według dzisiejszego 

porannego biuletynu, stan zdrowia króla stale 
się polepsza.

Lon dyn  10 lipca (Tel. pr.) Prywatny se­
kretarz króla oświadczył w rozmowie z współ­
pracownikiem St. James Gasette, że terminu ko- 
ronacyi bynajmniej jeszcze nie wyznaczono i że 
król trzyma się ściśle dyspozycyi swoich lekarzy 
we wszystkiem.

B e rlin  10 lipca. (Tel. pryw.) Localanaei 
ger donosi, że ostatnie odwiedziny arcybiskupa 
wrocławskiego Koppa dotyczyły kwesty; rozdziału 
dyecezyi wrocławskiej (tj. oddzielenia części au- 
stryackiej od pruskiej.)

Lon dyn  10 lipca. (Tel pryw.) Wczoraj 
odbywała się w dalszym ciągu odroczona nieda­
wno rozprawa w sprawie ks. Braganzy. Okazało 
się, że chciano księcia zwabić w pułapkę i plan 
tego podstępu ułożony już był na długi czas 
przed przyjazdem księcia Braganzy do Londynu. 
Wczorajszą rozprawę odroczono na 8 dni.

Rozmaitości.
Si Przeciwko zaborowi kościoła zamKOwego 

W Malborgu. „Westpr. Volksbiatt“ pisze, że z 
łatwością możnaby udowodnić, i,* protestanci nie 
mają prawa do kościoła. Malborg dostał się w D o­
siadanie Prus dopiero w roka 1772, po drugim roz­
biorze Polski. Wtedy wydał Ińyderyk II  patent 
■ dnia 13 września 1772 roku do zabranego kraju 
(Prus Zachodnich), w którym zapewnił katolikom 
posiadłości kościelne i wolność wyznaniową. Na 
podstawie tego patentu przeprowadziła gmina ka­
tolicka w Koczale (Flótenstein) proces w roku 1780 
i odzyskała zabrany kościół. Gmina katolicka w 
Malborgu nie powinna także swoich praw zanie­
dbać i wytoczyć proces fiskusowi.

Si Imiona polskie w urzędzie stanu cywilnego.
Dzierżawca dóbr hrabiowskiej w Nowym Dworze 
w powiecie wejherowskim p. Żywieki dał zapisać 
do urzędu stanu cywilnego swego nowonarodzonego 
synka pod imieniem „Władysław*, atoli dopiero po 
roku otrzymał od sądu z Wejherowa wyrok z 
ostrzeżeniem : „Der Name des Kindes mass laaten 
Wladislans (Władysław)*, przeciw czemn p. Źywi- 
cki podał protest, powierzając tę sprawę rzeczni­
kowi p Neumanowi z Wejherowa. Sąd ziemiański 
w Gdańsku zniósł wyrok sądn wejherowskiego i 
rozstrzygnął, iż imię dziecka może byó zapisane 
Władysław; a imiona w których zachodzi litera 
„ ł“, mają byó zapisane n. p Władysław (Wła­
dysław).

Si Wszędzie tO samo. Socyaliści zaczęli onegdaj 
wydawać w  Poznaniu Gazetę Ludową. Pierwezy 
numer jest wielce podburzający. Powiedziano tam 
między innemi, że ani Koła poselskie polskie, ani 
poznańskie pisma polskie absolutnie nic dla robo­
tników nie robią — natomiast o robotnikach pol­
skich pamiętają socyaliści, którzy ich kochają i dla 
nich pracują. Socyaliści coraz śmielej podnoszą 
głowę i jak się zdaje, rozwinęli też energiczną agi- 
tacyę w Księstwie Poznańskiem z powoda zbliża­
jących się wyborów do parlamentu.

Si Cnoty niemieckie. Niemcy nie npadną nigdy 
nizko, mają bowiem takie cnoty, których w równej 
mierze nie posiędą nigdy inne narody. Co jest ozdo­
bą Niemca ? Trudno odpowiedzieć bezbarwną prozą 
na tak podniosłe pytanie. Opowiedż — dumną i 
patryotyczną — znaleźć można wypisaną na kuflach 
wielskiej restauracyi wrocławskiej „Hackerbr&u“: 

Was ist des Dcntschen Zier?
E.n echter, deutscher D urst!
Ob Apfelwein, ob Wein, ob Bier,
Das ist den Dentschen W nrst!

Kogoż nie wzruszy szlachetny patryotyzm, 
tkwiący w tej krótkiej perełce poetycznej ostatniej 
doby?

Si Burze w Hiszpanii. IV prowincji Lago sro 
żyła się burza z gradem. Grad leżał warstwą na 
metr grubą. Wiele osób jest ranionych, a bardzo 
wiele sztuk bydła zginęło. Z innych prowincyj do­
noszą również o gwałtownych burzach, które wy­
rządziły znaczne szkody.

51 SI je’tai TO!! Cri de Paris opowiada nastę­
pująca aktualną historyjkę. W jednej ■ kawiarń 
bulwarowych siedzi elegancki pan i popija jakiś 
amerykański trnnek. Nagle przed kawiarnią staje 
kataryniarz i zaczyna grać... Gość niecierpliwi się 
widocznie, staje się nerwowym, to czerwieni się, to 
blednieje. Wreszcie woła płatniczego i daje mu mo­
netę srebrną dk  kataryniarza. Kataryniarz odchodzi 
Owym gościem był... ks. Ferdynand bułgarski, ka­
taryniarz zaś grał aryę ł  opery komioznej p. t . :  „Si 
j’etai roi* (Gdybym był królem!)

52 Wiktor Emanuel nad Newę. Król włoski 
przyjedzie do Peterhofn 13 bm. popołudnia i za­
mieszka w tych Bamych apartamentach, które zaj­
mował swego czasu Feliks Faure. Wieozorem o 7 obiad. 
W  poniedziałek rano odwiedzi król katedrę św. Piotra 
i Pawła i doży wieniec w grobach carskich. Potem 
będzie przyjmował ambasadorów, a nastąpi śniada­
nie w ambasadzie włoskiej ; będzie ono na 60 na­
kryć. Król uda się do pałacn zielonego, gdzie pre­
zydent miasta powita gościa chlebem i solą.

Król i carstwo ndadzą się do Krasnego Sioła, 
gdzie będzie zabawa wenecka z pochodniami, a

następnie przedstawienie galowe w teatrze, Dnia 15 
bm. odbędzie się rewia wojskowa. Wieozorem obiad 
w Peterhofie u w. ks. Piotra Mikołajewioza, któ­
rego małżonka, w. ks. Milica jest starszą siostrą 
krolowej włoskiej. Na tym obiedzie będzie też ks. 
Jerzy Lenchtenberski, ożeniony z ks. Staną (Ana- 
st&zyą) drogą siostrą królowej Heleny. We środę 
16 bm. odjazd do Kronsztadu, gdzie się odbędzie 
rewia morska ; na statkn C&rlo Alberta danem bę­
dzie śniadanie.

Na granicy powita króla pierwszy adjntant 
cara gen. hr. Orłow-Dawidow, ks. Dołgoruki i gen. 
gubernator Czertkow. Na dworen warszawskim o- 
czekiwaó będzie Wiktora Emanuela wyżej wspo­
mniany w. ks. Piotr Mikołajewicz.

Z rynk.6 w ioirAn>#/dA
Bank rolm uj we Lwowie dnia 10 lipoa.

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. W alut* koronowa, 
Psienioa gotowa 9‘— dc 9 25, pszenica na term. 7-— do 
7 25, żyto gotowe 7-25 do 7-50, n». termina 5-75 do 6-—. 
owies obrooznj got, 7-90 do 8-20, na term. 5-25 do 6'76, 
jęczmień pastewny 6-50 do 6-75, jęczmień browarny 6*76 
do 7‘—, rsepak na term. 10-25 do 10-60, lnianka —*— do 
—1—, groch pastewny 6‘75 do 7-50, groch do gotowania 
8-50 do 9-50, wyka 6'75 do 7-—, bobik 6-25 do 6-®0, 
breozka 8'— do 8*20, kukurudza nowa 6*20 do 6*40, stara 
0*— do 0‘—, chmiel na 56 kilo —•— do —•—, koniczyna 
czerwona — do —•—, biała — do —*—, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka —•— do —•—.

Spirytus looo sa 60 lit, gotowy 16-— do 16*26, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8 26.

Wobec wyoze9panych sapasów ruch ograniozo- 
ny, iy to , owies i jęcinneń znajdują łatwy zbyt. gro oh 
poszukiwany. — Usposobienie co do rzepaku i spirytusu 
słabsze,

Wledefi dnia 10 lipca. Oukier (silnie) lb '50 do 
—•—. Nafta galicyjska — — do —'—. Spirytus 88*20
do —*—.

Wiedeń, dnia 10 lipoa. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7-58 do 7-54, na 
wiosnę 0"— do 0"—, iy to  na jesień 6-68 do b-64, na 
wiosnę O-— do 0-—, kukurudza na caerwiec-lipieo 0-— do 
0-—, na lipiec-sierpień 5-81 do 5*83, na sierpień-wrzesień 
0-— do 0*—, na wrzesień-paidziernik 5*43 do 5'45, owies 
na jesień 5 82 do 5‘83, na wiosnę 0-— do 0'—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 11-30 do 11-40, na w rzesień- 
październik —•— do 0-—, na styczeń luty —•— do •—, 
olej rzepakowy na wrzecień-pażdziernik —•— do —*—.

Usposobienie : w owsie silnie, sresztą słabe.
Stan powietrza pochmurno.
BudapeSlt dnia 10 lipca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0‘— do 0"—, 
na październik 7*21 do 7*22, żyto na październik 6*15 
do 6"20, owier na październik 5 49 do 5-50, knknrudza 
na lipiec 4 95 do 4*96, na sierpień 5*04 do 5*05, rzepak 
na sierpień 10 80 do 10 90.

Oferty mierne.
Chęć knpna dobra
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny.
fi Wiedeń 10 lipca. Stan Banku austro-węgiar- 

Bkiego z dniem 7 lipca 1902:
Banknoty w obiegu 1.467,751.000 (w porównaniu 

z poprzednim tygodniem mniej o 12,163.000) 
Rezerwa kruszcowa 1.417,800.000 (w por. mniej o 

4,422.000).
Portfel wekslowy 231,727.000 (mniej o 4,828.000). 
lombard papierów 45,181.000 (więcej o 461.000) 
Banknoty wolne od podatków 352,270.000 (więoej 
o 7,961.000).

Z  r ji -t ró w  płeniętatych,
Wiedei dnia 10 lipoa (TeL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy c gouz. 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 67375, węg. zakładu kred. 
702*—, Anglobanku 275*—, Unionbanku 531-BO, Banku 
dla krajów koronnych 415-50, Bankyereinu 452*50t Bo- 
denoreditu 905'—, GaL Banku hipot. 548'—, kolei pań­
stwowych 696’—, kolei południowej 64'—, tram w ij u A. 
— , B. —•—, kolei Blbenthal 447-—, kolei półnooaej 
5690, kolei czemiowieckiej —■—, alpiny 400 50, Bimi 
Muranya 498-—, praskiego towarz. żeL 1555-—, fabryki 
broni 330-50, tureckie tytoniowe 292—, oblig. węg. in- 
demniz. 97-80, renta majowa 101'80, austr. renta koro­
nowa 99-65, węg. renta koronowa 97-80, 66-let. listy  tow . 
kredyt, ziemsk. 96*73, 4-procent. listy banku krajowego 
97*—, 4 1/,-procent, listy banku krajów. 101-96, 4-prooent. 
listy  banku hipotecznego 9b'50, 4 ‘/,-proc. listy  banku 
hipotecznego 100-60, 5-prooem. listy banka hipotecznego 
110*—, 4»procent golić, oblig. propinao. 99*50, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r 1898 r. 97-80, 4-prooent. poty­
czka m. Lwowa 94*05. losy turbokie 108*25, marki 117-85, 
ruble 253-— .

Usposobienie silne
P a r y ż  d. 10 lipce. Giełda wieczorna. Trzyprocen­

towa renta 101'50, Mąka 81-30.
R erlln  d. 10 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryacki e 85-80 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty —'—, Dizo. Oommaa- 
dit. —•—•

Frank fu rt dnia 10 lipoa. Giełda wieczorna. An- 
stryaekie kredyty 211*— Kolej państwowa 184’50, A lpi­
ny 19875, Disconbo 149'—, Laura —'— _____________

Nadesłane
Za lę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Zakład wodoleczniczy I pentyonat 
„ K I S  E L  K l i( (L w ó w )

otwarty cały oh.
Przyjmuje chorych n£ poby*: w pensy macie i do 
leczenia ambulatoryjnego. Wszelkich wyjaśnień 

udziela kierownik zakładu 
B r . E dm n nć K ow a lsk i,

docent hydroterapii Uniwersytetu lwow.

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi
Lekarz zdrojowy dr. Henryk KUmmerling

udziela bliższych informacyj.

K usa P b ly o ik o w a . Biunr Kasy Pożycz­
kowej, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni­
czoną piręką, przeniesione zostają z dniem 15. b. 
m. na ulicę Teatralną 1. 11 I  piątro.

E  E  N  )  A
najukochańsza oórka

Juliana I Stefanii Lewickich
po długich a ciężkich cierpieniach, usnęła w Panu 

dnia 8 lipca 1902 w 2 wiośnie życia.
W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice i ro­

dzeństwo zawiadamiają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych, że pogrzeb odbył się we ozwartek dnia 
10 lipca br. o godzinie 4 popołudniu,z domu żałoby 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 24 na cmentarz Janow- 
ski do grobowca familijnego,

Lwów, dnia 10 lipca 1902.
Zakład pogrrebow- „Stella" Ł  Slotołowlcca 

Lwów, ul. Wałową 1. 11.

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta fezkowrona)

Przyjechali do Lwowa dnia 10 lipca 1902 r. 
Dr. J . Henoch z Krzeszowiec, F. Rakowski z Ka- 
czkówki, P. Leszek Dziama z Czernichowa, K. Ni- 
wicka z Bortnik, H. Marmarosz z Karowa, T. 
Jarosz z Rawy Ruskiej, T. Polański z Ru­
dnik.

Najznakomitsze w y r o b u  S  W w  Lwowie. są wszędzie do nabycia.



GAZETA NARODOWA z Piątku dni z 11 Lipca 1902 Nr. 176.

40

Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

TT1. O a p e u d  a .

(Oiąg dalszy).

— Najpierw musimy wysłuchać kogutów 
kolejno, odebrać od nich raporty. Następnie ba­
dać tę ia Brissault. Tymczasem zielona głowa 
powróci i dowiemy się wszystkiego. Taki był 
mój plan przed chwilą; po tern jednak, co pan 
teraz powiedziałeś, nie wiem...

— Nic nie szkodzi I Postąpię według twojej 
rady. Zawołaj indyka.

C. otworzył drzwi, Leonarda siedziała na 
progu.

— Indyki — rzekł do niej krótko.
Leonarda zbiegła ze schodów z szybkością

kota, rzucającego się na mysz.
W kilka sekund indyk ukazał się na progu.
— Wejdź I — rzekł mu C.
Indyk głęboKo się skłonił.
— Raport twój z ostatniej nocy? — spy­

tał naczelnik.
— Oto jest — rzekł indyk i wyjął ogromny

arkusz papieru w ósemkę złożony, wypełniony 
drobnem, wąskiem pismem.

Naczelnik wziął papier, otworzył, szybkiem 
spojrzeniem przebiegł cały manuskrypt i położył 
go na stole.

Byłeś ostatniej nocy w ulicy des Rosiers ?
— spytał wreszcie.

— Tak panie naczelniku — odrzekł indyk
— byłem z dziewięcioma ekurami w ogrodach 
klasztoru des Blancs-Manteaux.

— Gdzie stałeś?
— Na rogu ulicy Vieillc du-Temple.
— Kiedy odszedłeś?
— Skoro Zobaczyłem pierwszy płomyk na 

pałacu Cbarolais.
— O której godzinie postawiono cię tam ?
— O dziesiątej.
— Kto przechodził ulicą Yieille du Tempie?
— Od godziny dziesiątej do dwunastej kil­

ku spóźnionych mieszczan. Wszyscy zapłacili
taksę, nie stawiając żadnych trudności. O półno­
cy patrol policyjny odbył swoją zwykłą prze­
chadzkę.

— Od godziny dwunastej do pół do trze­
ciej nie było nikogo?

— Nikt nie przechodził?
— Nikt zupełnie.
— Jesteś tego pewnym ?

— Ręczę. Od pół do t. rzeciej, aż do godzi­
ny trzeciej, dwóch m ężczyzn przeszło w ulicę 
des Rosiers, szli pręd ko, s, kręcili na prawo w 
kierunku ulicy Vieille-dui Tem/ >]e.

— Zapłacili taksę'?
— Nie.
— Dlaczego?
— Byli to dwaj ro botnie j.
— Szli w ulicę Vanlle-di i  -Tempie t
— Tak, kierując swe kroki do pałacu

Soubise.
Naczelnik spojrzał na p. C.
— Prawda —■ szepnął tenże — ci sami

ludzie byli sygnalizowani w rr iporcie karła.
— Widziałeś jeszcze kog o?  — pytał dalej 

naczelnik.
—- Nikogo więcej, aż do chwili napadu na

pałac.
— Nikogo, ktoby przecn.odził ulicą, wcho­

dził lub wychodził z jakiego dom u?
— Nikogo 1 — rzekł indyk uroczyście.
— Dobrze, cofnij się w głąb i czekaj na

dalsze rozkazy,.
Naczelnik zadzwonił. Sucb.a głowa Leonar­

dy ukazała się we drzwiach.
— K arzeł 1
Leonarda zaniknęła drziwi, po chwili karzeł 

wszedł i głęboko się skłonił.

— Gdzie stałeś ostatniej nocy? — spytał 
naczelnik.

— Obok klasztoru św. Anastazego, naprze­
ciw klasztoru Blancs-Manteaux, z dziesięcioma 
kurami i sześcioma kurczętami.

— Pilnowałeś jednocześnie ulicy Vieiile-du- 
Tempie, des Francs-Bourgeois i du Paradis, tak?

— Tak panie naczelniku.
— O której godzinie byłeś na miejscu?
— O dziesiątej.
— Co zauważyłeś do północy?
— Nic nadzwyczajnego. Jacyś ludzie prze­

chodzili, nie żądałem jednak zapłacenia taksy, 
gdyż miałem rozkaz pozostania w klasztorze aż 
do północy. O trzy kwadranse na jedenastą ka­
reta księcia de Richeliu przejechała ulicą des 
Francs-Bourgeois i wjechała w ulicę des Trois 
Pavillóns. Powozy księcia de Lixen i markiza de 
Creąui w tym samym prawie czasie przejechały 
udając się ku pałacowi panny Camargo.

— Kazałeś je śledzić?
— Nie, panie naczelniku.
— Dlaczego ?
— Nie miałem na to rozkazu.
— Cóż dalej?
— Czekałem. O północy rozstawiłem 6 kur 

wzdłuż muru, oddzielającego klasztor od pałacu
Charolais i przyczaiłem się na ulicy z czterema

kurami, w kilka chwil po odejściu patrolu poli­
cyjnego. Od dwunastej godziny aż do pół do 
trzeciej nikogo nie było. Nieco później dwóch 
robotników przeszło ulicą Vieille-du-Tempie, uda­
jąc się ku pałacowi Soubise.

— Ci, których indyk widział, zauważył
pan C.

— Cóż dalej ?
W dziesięć minut potem spostrzegłem 

w cieniu trzech ludzi wychodzących z ulicy du 
Paradis. Przeszli ulicą Yieille-du-Temple, skrę­
cając w ulicę des Francs-Bourgeois. Byli owi­
nięci w eleganckie płaszcze, na głowie mieli 
złotem .wyszywane kapelusze, zapewne bogaci 
finansiści, wracający z dobrej kolacyi aux Por- 
cherons. (Pierwsza restauracya w Paryżu za Lu­
dwika XV.)

— Dałem sygnał, właśnie wtedy, kiedy 
przechodzili wzdłuż murów klasztoru św. Ana­
stazego. Moje kury rzuciły się na nich. Finan- 
siśei drżeli jak we febrze, nie stawiłi najmniej­
szego oporu.

— Czy zanotowałeś sobie ich rysopisu?
— Nie, panie naczelniku.
— To źle.

(C. d. n.)

D H O M E  O t i Ł O S l B N l A
po 8  ot. od wyrazu.

8 Z P A H A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 

po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 
Dwór Łapszyn, — Brzeżany.

f | i  ' p h g  w Średnim wiekn, inteligentna, 
U - > l  U r t  wolnego stanu, prosi o pomoc 
w egzystencji A d re s: Zofia Lewicka, Za- 
marstynów pod Lwowem nr. 243. 854

I I ć s a r k t - a l i l r  Lwów, poleca r. szal '■ OIIIN. fcje instnnnenta «iu-
eyozne i samagrająoe. Cenniki bezpłatnie

1 pierza g g
t y l k o  6 0  c t .

| / | i p h a r 7  mo£ący zadowolnić najwy- 
l a l l w l l r t l  a ,  bredniejsze wymagania, z 
chlubnemi świadectwami, z 28-letnią prakty­
ką, żonaty, bezdzietny, poszukuje posady 
od 1 sierpnia br. Łaskawe zgłoszenia : K u ­
charz 418, K ro sn o pr. 849

1L 4 Ś I Z T W A  P A R O W A
odczyszczą najzupełniej stare zbite podusz­
ki pieizanne —  w pracowni kołder i ma­
teraców J ó z e f  N c h n u t c r ,  —  Lwów, 

Kopernika 5. 8*o6

P a n n a  młoda, zręczna we wszystkich 
T u  I I  I  robotach krawieckich, polecona 

priez „Pracę kobiet" poszukuje przez 
miesiące letnie miejsca odpowiedniego na 
wsi, w domn zamożnym za skromnem wy­
nagrodzeniem. Bliższa wiadomość w Admi- 
mztr&cyi „Gaz. Nar.“ 851

H e n h a  z dobrego domu, w wieku śre- 
U S U U t -  dnim, obznajomiona z kuchnią 
i  prowadzeniem domu, poszukuje posady. 
Zgłoszenia przyjmuje pod literami T. P. 
ulica Śniadeckich nr. 4, parter, pierwsze 
drzwi na prawo, Lwów. 853

Rowery nowe i używane, wszelkie 
_  przybory dla kolarzy, war- 

stat reperacyjny. —  L a w n  f e n n m  — 
F o o t  b a n ,  poleca najtaniej W . Lukasie- 
wicz. Lwów, Akademicka 26. 846

H y i n  i  biedni ale utalentowani uczniowie 
U W d j  potrzebują funduszu na sprawie­
nie okrycia 1 obuwia, a że nie mz na to 
środków, więc uprasza się ludzi serca o 
wspomożenie tych biedaków na ręce Admi- 
nistracyi tego pisma. 847

j - _ j  do wynajęcia, z całodziennem 
K U J  u  utrzymaniem lub bez, po bardzo 

irkowanej cenie latem : Z f l k o p f t n C ,  
cznica 3, —  zimą: Wiedeń, Mariahil- 
rasie 05, Eingang (wchód) Nelkengas- 

d i.w i 11. 84.1

Rozsełam zupełnie nowo, szara pierze, rę- 
darte, pół kilo tylko 60 ct., te same 

lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­
braniem pocztowem. J . K R A S A , bandel 
pierzem w  Ś m ich o  w ie ,  kolo Pragi (Cze­
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres. 8262

S C H t T Z  1  C H A J E i
dom bankowy i  kantor w ym iany  

Lwów, plac Maryaeki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obiigaeyi 
Losy na spłaty miesięozne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
me»y do wszystkich ciągnień w rokn. Zie­
lenią z prowincyi załatwia się odwrotną 
pooztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
wy, SCHUTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaeki 1. 7.

J i a  B f i r z e d a .  majątki ziemskie w ró­
żnych okolicach kraju zbadaue przez nas 
samych lub naszych fachów, mężów zaufania 
Dzierżawy większych i mniejszycn fol­
warków także z gorzelniami. Jt« ttlU O lśC l 
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece­
nia przyjmuje L w o w s k a  I z b a  z a ł a ­
t w i e ń ,  p l .  D ą b r o w s k i e g o  1. 5 .

8234

JBdL -  . A ■

Jedyny
1 skład fabryczny w kraju

V  praw dziw ego C a r b o l i u e u m
A w enariusza.

Sposób użycia i wzory do dyspo- 
zycy i u 8 169

Alojzego Hubnera
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

i m

i
840

Hftudal

we Lwowie, w r y n k u  I
4324 poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wohodzące towary
w  n a j p r z e d n ie j s z e j  ja* 

k o ś c i  i  n a j ta n ie j .

Z Fiume rozsyła
K A W Ę :

kilo B a ln a  szlachetna . zł. 4 50
„ Y lc t o r la  zł 5 —
„ Jaw y - . *1 5'85
„ Moeea Sułtan . . zł. 6 75
„ C eylon zach. indyjska

l-ma najdelikatniejsza . zł. 7'20 
do tego mole być dopakowans: 

H E R B A T A  la Souchong (herbata
familijna) */* kUo zi L  V» kUo 5°  ct- 

w o ryg ' i l  cyc h puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości. 8212
M .  J .  R a d ó ,  F i u m e .

4‘/» 
4% 
4 ‘/ i  
4% 
4 */a

H a n d e l  „ p o d  it-touną**

B. OTajewsfetle&o
dawniej 7964 

St. W ojciechow ski,
Z. Zadorowi cz

ni. Akademicia 6, Lwów
poleca 

K aw ior astrachański 
gruboziarnisty, Stare w ina  
i Coniaki francuskie, Ma­
sło  deserowe codzień 

świeże z dóbr J W . Stadni­
ckiego z Krysowiec.

Przemyśl krajowy!
Tylko własny wyrób! 
Gwarancya składników! 
a nadto ł pochodzenia!

Nawozy
sztuczne

poleca
pod kontrolą stacyi doświadczalnej w 

Dublanach pozostająca fabryka

I. Galie. Towarzystwa 
akcyjn. dla Przemysłu 

Chemicznego
przedtem Spółki komandytowej

J u l i a n a  W a n g a

we Lwowie
ul. Kościuszki 10.

Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 
Ceny wiosenne pozostają na jesień nie­

zmienione. 8248

F s l z T d s t
wszelkiego rodzaju, dobre i  tanie

Alojzego Hubnera
Lwów. 8168

Kuracyjny 1 wodoleczniczy 
zakkad 8033

w  M Ó B L IS iG  p o d  W i e d n i e m

Szczegółowa lecznic?
BU usfableti Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — stabośol piersi — osła­
bienia dolnych ozęści olała — słabości 

uóg — rekonwalesoencyi.
Znakomite wyniki wyleczeń. —  Prospekt 
darmo. D r .  J d Z C l W e lS S .

Kupujcie czarne jedwabie!
Pronzę zażądać wzorów  naazyah pod gw aranoyą  trw ałych  

jedw abnych  m atery i od koron 1. 15 do ,8 za metr.
Szczególnie: N ajnow sza jedw abne m aterye u a  to a le ty  ślubne 

w izytow e 1 Ulicy także kolorowe i białe. 7826
Sprzedajemy do Austro-W ęgler w prost p ryw atnym  i wysełamy podług 

wybranej jedwabnej raateryi OolO .e 1 Opłacone wprost do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
S * » i d # n a t D f f * « E k  ■ p o r t .

•e>o-e-nih€3-€3-e»
Najnowszy 8,33

Inseraty 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i  zagranieanych załatwia najtaniej fij 

RUDOLF HOSSĘ 'r *
W lodek I . ,  S e ilerstłltte  2.

f j
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla PT. Publiczności u

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek 38.

L Lwa plaster fila tarystow.
Uznany n ajlepszy  środek  

przeciw  nagniotkom , nabrzm iałościom  itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać y  < » iivoaw i plaster dla i ury»tów 
trzeba *  p0 ^  |-20.

nabycia w e w szystk ich  aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolasoha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Pleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czort kowle L. Noss; w Jaśle R Palch; w Kołomyi L. E. Steozl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborzo J. Le- 

piankiewicz; w Czerniowoaoh Grabowicz i Herold. 7886

Kto czuje się chorym
niech spróbuje jeden raz knracyi w G e r m u n e n b a d  k.. L a n d e c k ,  S l j z . lv .  
Lekarz kierujący dr. Monse. K u racya zimną wodą i masowanie podług ścisłej wiedzy 
i bogatych doświadczeń i sposobów leczniczych. W spaniały zakątek ziemi. Tanie ceny!

Prospekt* rozseła Zarząd. 8136

K aw iarnia A m erykańska
8113 przy Ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie.

U o o z l e n n l e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór.

G R A N D E - grille
CEUESTins

ej-
w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 
moczowych w dnie 

i cukrzycy.5 0 oj o  ta ń s z a  od

f i l 1'  n i i i l - f i r i l l n  w ko*ka,e*1 wątrobnych i kamykach żółciowych, w za 
W l £l"«U O - U l  I .ltJ  stojach w ?akresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy i przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f lr m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nabyola w aptekaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego.

Ruch pociągów kolejowych
o D o w i ą z - a j ą c y  z  i a i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 2  z c o Tł t ^..

(Czas środkowo-auropejskO.

Kantor wymiany
F i l i i

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulica Jagiellońska liczba 3)
gdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

POCIĄG
posp.josob. 
irzych. o g.

2-31

1.35

1-45

2-35

8-40

9-32

3-35
7 5 ?

6-20

6'50 
7 45 
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

10-25
11-55 
MO 
1-23

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

r r m•01
804

9-12
9-20

9-

9-50

10-03
10-20

D o Lw ow a z
Na dworzec głów ny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1(10 do 30(4), 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudma. Serathn, 
Radowiec. Yaleputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymało w a

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezo (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuchowic (od 15(5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeiina, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KórósmezS 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanuka 
Ickan (Jass, Bakaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 30(9), Skolego (od 1)5 do 30(9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skałj, Kopyozynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhometnu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlinń, Wrocławia, Wiednia, Karlsoadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliozki, Orłowa, Mielca yia Dembioa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 15)5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15(9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15(5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Hnsiatyna, Kórosmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 da 30(9)
Szczerca (od 1|6 do 15(9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk,

Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutor,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk,

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

odch. o god.
—

2 51 —

4-15

| - 5-50
6-25

_ 6-30
-- 6-35

8-30 —

— 8-40

9.00
-- 9-15
-- 9-50
-- 10-30
-- 10-40
-- 1-25

1-55 —

200
— 2-15

2*40 —
2*55 —

— 305

_ 3-15
- 3-26
— 3-30
— 6-10

6-20
_ 6-30
— 6-35
— 7-10
— 8-16
— 8-25
— 9-00
— 10-05
— 10-30_ 11-00

11-10

6-43
— 10-57

209 —

9-201
11-32

Ze Lw ow a do
Z dworca głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potmor, Czortkowa, Korósmezo, 
SJob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiedinia, Wrocławia Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęoima 

Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Korósmezo, Nowosielicy, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, HusiaLua 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka. Rymanowy, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Jasła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15(9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 

Biatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

órósmezó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 80/9 włącznie), Skolego (od 1/6 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9j 
Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborez (Pesztu), N. Sącza; Orłowa (1(5 do 30|9), Oówięi ma 
Janowa (od 1(5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30(4 wł. codz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15(5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1(5 do 30|9 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1(5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny. Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zafcćpanego

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec Hnsiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Grzymałowa

bilety
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryty, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. oiuro mformaoyjne kolei państwowyob 
dwónu, sohody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wvdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k  i. '/» d ru k arn i i iito^raiii P iiie ra  i Spół^L


